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T r e ś ć  n u m e r u :
JAN MATYASIK: Paradoksy (artykuł wotęp.) 
Dookoła „głównego oskarżonego’"
Małopolskie P. S, L. przeciw p. Piłsudskiemu 

i jego rządom.
Nieuczciwe ataki „Naprzodu" i „Czasu'*. 
Socjaliści w ataku na rząd p. Bartla.
Ostatnia ft.tja Rady Ligi.
Programowe siewa ministra przemysłu (w Via- 

domośdach gospodarczych).

Paradoksy.
fo f więcej wywiadów rządowych i uchwał 

partyjnych, tein większa dezorientacja w  opi- 

n ji publicznej. W  chaosie sprzecznych i 
zmieniających się dążeń, nie odczuwamy 
nawet paradoksalnośc-j obecnej sytuacji po
litycznej. Naturalnem wydaje nam się to, co 
jest. skrajnie nienaturalnem i nielcgicznem.

Pomyślmy tylko. Przed 12 maja wszyst
kie wyw iady miniotrów, uchwały stron
nictw, nieprzerwane dyskusje na wiecach 
i w  prasie poświęcone były naczelnemu 
i  najważniejszemu problemowi, i  j. sprawie 
uzdrowienia gospodarczc-skarbowego pań
stwa. Z powodu różnic co do sposobów tego 
uzdrowienia, upadł rząd p. Skrzyńskiego 
i puwstał na jego miejsce rząd p. Witosa. 
A  dzisiaj, w miesiąc po objęciu władzy przez 

pp. Bartla i Piłsudskiego o sanacji skarbo
wej i gospodarczej panuje głuche milczenie. 
Czyżby problem odrazu przez sam fakt ro
koszu przestał istnieć? Czyż zniknęli bezro
botni i dymią się już zagasłe kominy? Czyż 
skarb ma pełne kasy, a kapitaliści prywatni 
otwierają, nowe warsztaty? Niestety, dzisiaj 
jest bezpoTÓwnania gorzej, niż prmd 12 ma- 

I ja. Życie, gospodarcze zamiera w  przeraża- 
jącem tempie, a ludność ogarnia już nastrój 
beznadziejności. Tymczasem prasa rządowa 
zagaduje opinję publiczną projektami wiel- 

4dcb zmian konstytucyjnych’ i rozpisuje się
0 potrzebie dyktatorskich pełnomocnictw 

'dla obecnego rządu. Jest to rozmyślne fai- 
szaswnifi sytuacji,.. ,Ną porządku d ’ lr-imym 
iest dalej przedewszystkiem problem g o 
spodarczy i  skarbowy1, jest straszna nędza 
kraju, z powodu której dały się tłumy ro
botników uwieść do zbrodniczego strajku
1 na której wygrał swą kartę p. Piłsudski. 
Co macie w te j sprawie, w  tej naprawdę 
palącej i życie lub śmierć państwa oznacza
jącej sprawie do powiedzenia, panowie mi
nistrowie? Dość gadania o czem innem, po
wróćmy do właściwego tematu! Żądamy 
postawienia przedewszystkiem planu go 
spodarczego na porządku dziennym waszego 
programu.

A  oto drugi paradoks. Owej trudnej 
i-da leko sięgającej zmiany konstytucji żą
da się od Izb,-które sprawcy rokoszu shań- 
Lili i obrzucili najbardziej uwłaczającymi 
zarzutami. Sejm obecny, zniesławiony i te- 
roryzowany, oszczekiwany wytrwale przez 
zajadłych’ piesków z różnych redakcyj, on 
właśnie ma dokonać dzieła . gruntownej na
prawy ustroju państwowego —  i to "W ostat
nich' miesiącach swego życia! Co za- non
sens, żądać od najgłupszego —  jak zapew
niają rokoszanie —  i najbardziej skorumpo
wanego Sejmu, by szedi w za wód j  z Sej
mem Wielkim, rodzicem Konstytucji 3-go 
Maja!

A  jakiemaż to rządowi mają być uchwa

lone tak szerokie pełnomocnictwa, że pp. 
Bartel i Piłsudski mogliby na ich’ podsta
wie wydawać dekrety z mocą ustawy, na 
co nawet w Rosji sowieckiej komisarze po
zwolić sobie nie mogą? Obsadę trzech mi
nisterstw zdążono już w jednym miesiącu 
zmienić, tekę oświaty obejmie może już ju

tro ktoś, kogo jeszcze nie znamy, pojutrze 

przyjdzie kolej na tekę spraw zagranicz
nych', a także o marsz. Piłsudskim mówi się, 
że rychło zmieni tytuł ministra na tytuł ge 
neralnego inspektora, nie obciążający go 
żadną odpowiedzialnością polityczną, a da
jący mu w  obecnych warunkach tęsarną 
pełnię władizy nad wojskiem. W ięc pełno
mocnictw udzielonoby rządowi o składzie 
nieznanym, jakiemuś X, mi mowanemu 

przez Prezydenta, zamkniętego hermetycz
nie przed wpływami Sejmu i Senatu (do te. 
go stopnia1, że nawet nie przyjmuje w izyt 
posłów, bez poprzedniegc p l a c e t  p. Bar
tla!). Czyż to nie paradoks?

f .  wreszcie —  tak się złożyło, że rząd 
powstały na skutek rokoszu przeciw koa. 

licjl prawicowo-cenaowej, zwalczany1 jest 
dzisiaj przez c »łą  lewicę, której demagogja 
i anarchistyczne instynkty zostały przez 
brak „rewolucyjnych konsekWencyj“  zawie
dzione. W ytwarza się skutkiem tego najza
bawniejszy z  paradoksów, że narakiri na 

parlamentaryzmie polskim miałaby doko
nań prawica, i że pp. piłsudczycy sprawowa
liby dyktaturę wyłącznie dzięki poparciu 
obozu praworządnego i  amtyrokoŁzańskiego!

Trzeba z tej mętnej w ody wyjść na c z y 
sty nun. Ustalmy pewne aksiomaty. Takim 
jest przbdewszystkiem konieczność szyb
kiej śmierci Sejmu. Obecnie Izby musza za 

łatwić tylko to, bez czego państwo żyć nie 
meifly t. j, prowizorjiuti budżetowe i  x*i<drtó. 
re upoważnienia gospodarcze dla rządu,po- 
tizebne cfla zrównoważenia budżetu i ochro
ny waluty*. Ponadto winny —  wobec jedno- 
zgodności wszystkich stronnictw *— nadać 
P. Prezj dotowi prawo rozwiązywania Sej
mu, oraz uchwalić ustawy samorządowe. 
Sprawy te zajmą nie wiele czasu. Zmiana 
ordynacji wyborczej jest naszym gorącym 
postulatem j. zgłoszony już został w  tej spia- 
wie specjalny projekt p. Chacińskiego 
w Sejmie, zmniejszający ilość posłów do 
320. A toli jest rzeczą jasną, że lewica : na ■ 
rodowe mniejszości do żadnej naprawy or
dynacji nie dopuszczą ani w formie ustawy, 
ani w  formie pełnomocnictw, rozporządzają 
zaś w tym celu- siłą dostateczną. W obec te
go junctim utworzone między zmianą Kon
stytucji a poprawą ordynacji wyborczej 
uniemożliwiłoby tylko rozszerzenie w ładzy 
Prezydenta i skazałoby Sejm na nowe kon
wulsje obstrukćyjne. Leży  to może w  in

tencjach rokoszan, ktorzw chcą skompromi
tować Sejm. za wszelką cenę, , ale nie leży 
to w  interesie ani państwa, ani demokracji.

Inne projekty rządu, —  veto Prezyden
ta, dekrety z mocą ustaw •—  nie będą za
pewne w  Sejmie nawet dyskutowane. Grun
towną rewizję Konstytucji przeprowadzi do

piero Sejm następny, który zajmie się także 
składem i kompetencją Senatu, o Czem p. 
Bartel wcale w  swych’ projektach nie'myśli. 

Na wszystko przyjdzie czas. Teraz trzeba 
zrobić to, co najpilniejsze i co możliwe do 
zrobienia. Stjm ten jest już półtrupem i w ie- 
Tę zrobić nie może. Rychłe wybory są nie
zbędne. j an Matyasik.

I l i*  ®  M l
Organ ziemiański, konserwatywny „Dziennik 

Poznański" w artykule wstępnym z 15 ozerwca 
b. r. druzgocącej krytyce poddaje stanowisko 
ik>akowskiego „Czasu" wobec ostatnich wypad
ków.

Zajmuje się naprzód artykułem prof. Jawor
skiego p. t. „Odrodzenie", stwierdzając, źc 
teza, którą w 1y.m artykule przeprowadza prof. 
'J., idzie po linji Tołstojowskiego: „nie sprzeci
wiaj się złu".

Następnie z najwyż&zym niepokojem cytuje 
pochwały „Związku Strzeleckiego", zamiesz
czone świeżo w „Czasie11. O tej organizacji wy-

programu refenn. Jak jednak podobne wyda
wnictwa są potrzebne,, widać z wielkich cyfr 
nakładł] tego tygodnika ? z coraz szybciej ros
nącego zapotrzebowania1,.

Potem „Dziennik Poznański" pisie o ten
dencjach „Czasu11:

„ihzytoczyiśmy dwa ostatnie artykuły 
„Czasu", jako nowe dokumenty politycznej 
orientacji tego pafma. Nikt nie miałby nic prze
ciwko temu, gdyby osoby, ugrupowane pod 
sztandarem „Czasu", ograniczyły się tylko do 
usiłowań wejścia do nowego rządu; natomiast, 
gdy beiz umiaru i objeki^wizmu „Czas" propa
guje obecny stan rzeczy —  trudno pominąć to 
milczeniem, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, 
Te sfory prawicy, której organem jest „Czas", 
powinny zająć w tej sprawie stanowisko zde
cydowane".

Nie jesteśmy więc odosobnieni w krytyce 
linji politycznej „Czasa". Wątpić jednak w olno 
czy ten głos bratniego dJa „Czasu" organu 
zrobi jakie wrażenie w  redakcji, która nade- 
wszystko cena dobre stosunki z P. P. S. i le
wicą.- ' !

Była chwila jednak, redakcja „Ctasu" 
zreflektowała się w swych-lewicowych zapę
dach. Było to wówczas, kiedy się w jej lo-kalu 
poiawili właściciele ózicnnilła ze szpicrutą
w ręku... tv

------ nOn-------

Pojedynek p. Skrzyńskiego i gen. 
Szeptyckiego.

Warszawa. (Telef. wł.). We wtorek zrana 
odbył się pojedynek pcwiędzy gen. Szeptyckim 
a. hr. Al. Skrzyńskim. Wlarunki waffld były na
stępujące: Jedna wymiana strzałów z pistole
tów nflegwintowanych z muszkami. Meta 15 
kroków. Spotkanie wyzna ro-no na godz. 6.30 
w jednym z lokali prywatnych. Pierwszy strzał 
miał gen. Szeptycki, który chybi!. P. Ski.zyńBk' 
opuści! swej. pistolet i Arrzału nie oddal 
kundasfei uznali sprawę dla obu stron za hono
rowo załatwioną.

•"•OGO—

L Lewicki szefem „republiki ukraińskiej"
Warszawa, (Telef. wł.) Organizacje emi

gracji ukraińskiej, które uznawały zmrrłego 
Semena Pet.lrrę za głowę rządu, obwołały po 
jego zgonie Andrzeja Lewickiego, ostatniego 
prezesa r,zą|du Fetłury, prezesem 'dyktatury, 
oraz szefem republiki ukraińsko-ludowej.

Lewicki zamieszkuje stale w Waszawie. Do 
Paryża wyjechał w celu wzięcia udziału w* po
grzebię PctJury, ofoecme zaś wrócił do War
szawy.

oOo -

Usiłowano hwiętokraciwa w Wilanowie.
Warszawa. (Telef. wł.). Ubiegłej nocy usi

łował dokonać świętokradztwa w  kościele 
w Wilanowie jakiś osobmik. Przechodzący oko
ło północy jeden z mieszkańców, usłyszał po
dejrzane szmery, uwiadomił policję, która 
schwytała złoczyńcę.

’■ OQO •.
■

Napaity na pruboswa w Liszkach 
i Ciężkowicach.

Otrzymujemy następujące imorma- je: Dnia 
12 b. m. dwóch osobników, uzbrojonych w  re
wolwery i żelazne pałki, napadło na plebanję 
w Liszkach pod Krakowem, gdzie po sterory- 
zowaniu służby, zrabowano gotówkę (180 zł.), 
pa pic. y  wartościowe i jeden rewolwer. W  (fa 
sie rabunku zdołała służąca zabiec i zaalarmo
wać mieszkańców miast ecr.ka, na skutek czego 
miejscowy posterunek policji w  rządzi} pościg 
za bwndydatami i zdołał, mimo silnego ostrze
liwania się, ująć jednego z nich’, którym, jak 
się okazało, jest’ Tadeusz Gargul z Frakowa’.

L.rngi wypadeL gwałtownego najścia na. 
plebanję miał miejsc0 .. Cięż cowlcach poiw. 
chrzanowskim, na podłoża polityoznem. Mia
nowicie „Związek' chłopski" rozlepił tam w dn. 
14 b. m. plakaty, wzywające chłopów na po
ufne zebranie, aby Ł—* jak głosiła odi zw™ s-= 
„wywrotowcy teraźniejszego ustroju państwo
wego nie zastąpili nam drogi". Na skutek ty dh 
prowokacyjnych ogłoszeń l szerzonej agitacji, 
zebrała się w Ciężfctowk ach późnym wieczorem

zwoleniowej pisał „Czas11:

„Nowo powstała organizacja „Związek na
prawy Rzeczypospolitej" z zesza cenne (!) ele
menty, jak Związek osadników wojskowych, 
powstańców górnośląskich etc. Rdzeniem orga
nizacji w Warszawie f e t  Związek Strzelecki, j pomada chłepów w liczbie 70—80 i pod wo- 
Te trzy orga, i?ącje miałyby przed sobą ogrom- jacen-tejo Kramarczyka podeszła •rod jrfo-
ne pole djg działania, gdyby zdołały ożywić 
kresy wschodnie, tworząc kola prowincjonalne 
i wchodząc w kontakt ndetylko ze swymi zwo
lennikami, lecz ze Wszystkimi pragną cyn.; na
prawy Rzeczypospolitej. Oganem Związku 
jest tygodnik „Przełom", którego dwa pierwsze 
numery zajmują się raczej kruniką bieżących’ 
wypadków, aniżeli opracowaniem szerszego

naruszenia konstytucji i państwowej zdrady 
przeciw prezydentowi Hindenburgowi. Przemó
wienia te wywołały gwałtowne protesty, 
wśród stronnictw prawicy.

 oO;’]------

Kampania lewicy i centrum przeciw l&riiowi
Z powodu jego stanowiSKa w sprawip znanego listu Hinuenburga.

berlin. (A\V) W  kuluarach sejmowych prze-1 porządek debat? w pruskim „Landtagu", gdzie 
widywane jest nowe poważne wyłonienie sięJ mówcy komunistyczni wystąpił, z zarzutami 
trudności z powodu, ostatnich wystąpień kanc
lerza Marsa, który wziął w obronę prezydenta 
Rindenburga w .związku z jego listem do vom 
Loebela, wyrażającym opinję prezydenta co do 
odszkodowań ula byłych dynastyj panujących.
Za szczególnie symptomatyczne uważane jest 
stanowisko centrum, które wyraźnie zgłasza 
zastrzeżenia wooec postępowaniai swego głów
nego przedstawiciela w  rządzie Dra Marxa.

Nawet „Germanja", organ centium kato
lickiego, w której Dr Mau przed swą nomi
nacją zamietzozał bardzo ezęcto artykuły, nie 
popiera bez zastrzeżeń stanowiska Dra Maxxa 
wobec fetu  Hindenburga. Ostrzejsze jeszcze 
stanowisko od przedstawicieli centrm. zajmują 
demokraci.

Leader demokratów, Koch, na jednem z ze
brań partyjnych w  Berlinie oświadczył, że uwai- 
ża list Hindenburga za akt wyraźnie polityczny, 
wykraczający poza ramy uprawnień prezydenta.
W  tym samym kierunku szły enuncjacje, uczy
nione w prasie przez b. kanclerza, jednego 
z przywódców centrowych1, p. Wirtha, Sprawa 
listu Hindenburga do won LoebeJa weszła na

Ben. Feng v» Berlinie?
beriin. (aW .). W  kołach tutejszych wywo

łała żywe poruszenie sensacyjna wiadomość 
„Berlimer Tageblattu" o przybyciu do Berlina 
z Moskwy, znanego zwolennika Sowietów, je
dnego z przywódców chińskiej armji narodowo- 
chrześcijańskiego ger.. Fenga. Zapytywanie, 
czy prawdziwą jest wiadomość o przybyciu 
gen Fenga do Beriina, sfery- rządowe nie dały 
dostatecznych wyjaśnień. ,,AchłuhrabeaibIatt,‘ 
wspomina, ze podróż gen. Fenga do Berlina 
trzymana jest w tajemnicy nie tylko ze wzglę
dów politycznych, ale i także ze względów bek 
pieczeństwa. Gen. Femg bowiem od dłuższego 
czasu cftrzyihiSje od swych przeciwników listy 
z pogróżkami i widocznie obawia się zamachu 
na swą osobę. :

.  i. » oOo■-1

W razie nieucim&ienia zmiany konstytucji
RZĄD PODA SIĘ DO DYMłSJl.

WaTsizawa. (PAT.). Prezes Rady Ministrów 
prof. Bartel w  rozmowie ł  przodsiawicieJem 
,Kurjexa Poraimego11 na temat ‘>ami?rów izą- 
du, oświadczył co następuje: Nie wyobrażam 
sobie war żądlenia, wyborów do przyszłego' Sej
mu z najbliższym czasie. Według mnie byłoby 
to wprowadzeniem kraju w stan gorączkowy. 
Państwo musi mieć k lka miesięcy odpoczynku, 
choćby dła wzmocnienia gospodarczego i dla
tego sąd- ę̂, że wybory do piryszłegc Sejmu 
mogłyby się odbyć najwcześniej po upływie 
pół roki* od dziś. Dalej premjer oświadczył, że 
rząd nie zastanawiał się jeszcze nad sprawą 
ordynacji wyborczej W sprawie projektu zmian 
Konstytucji p. premjer oświadczył: Dopiero 
wczoraj zapoznałem z tym projektem p. Mar- 
załka Sejmu i być może, że w zwiąizku z uwa

gami p. Marszałka nastąpią jeszcze zmiany nie 
tylko redaki yjne, któro zatwierdzone zostaną 
na środowem posiedzeniu Rady Min., poczem

dopiero będę mógł podać projekt do publicznej 
wiadomości. Ck!cę tylko zaznaczyć, że nie jes
tem aurokratą. kząd nie dąży do dyktatury, 
jak Się o rem alarmuje w pewnych fa n a c h  
prasy i nic hce łamać p u  jw B t e r ™  < -y p«l- 
ati:. Rząd pragnąłby też mieć kilka miesięcy; 
wotoyeł od Sejmu, na wyprowadzenie państwa 
z powikłanej sytuacji administracyjnej i gos
podarczej. Wreszcie p. premjer zaznaczy}, że 
■Tawdą jest, iż w razie nie ach walenia przez 
Sejm piojek*ów zmian Konstytucji, rząd poda 
się do dymisji.

 nOo------

Frem. Bartę! w y s ta ł  z klubu Pracy
Warszawa. (AW ) Premjer Bartel oświadczył 

w liście, wystosowanym do prezesa Kiubu Pra- 
cy, że pragnie zachować wolną rękę w spra
wach politycznych, wobec czego występuje 
% Klubu.

bostwo, aby dokonać tam rewizji w 
waniu za bronią (!). Gloszonp L, wiem, żę jfe. 
Andrzej Mroczek ukrywa broń, aby dokonać 
przewrotu prawicowepo (!). Skonsygnowane 
oddziały policyjne' rozipęd.zńły tłum, a przeciw 
podżes-atfzom wdrożono dochodzenia.

w *  rfjflftśSM ' :

Pos. Romocki ministrem koleji.
Warszawa. (PAT.) Pismem z dnia 14 b. m. 

Prezydent Rzeczypospolitej zwolnił prezesa Rar 
dy ministrów i ministra koleji dr. Bartla ze sta
nowiska ministra koleji i na jego miejsce mia
nował ministrem koleji posła do Sejmu, Pawła 
komochiego

Min. Komocki zrezygnował z raan t̂u.
Warszawa. (PAT; Mianowany ministrem 

kolej poseł Ch. D. Romocki, nadesłał do kance. 
k»3j sejmowej pismo, w którem zawiadamia-, że 
rezygnuje z mandatu poselskijego. Na miejsce 
pos. Rumockiego wchodzi p. Józef Sobfech 
% powiatu ostrołęckiego,

 °Oo------

Marsz. Rataj postawi kwestją zaufania.
Warszawa. (A W ) Nie jest wyjaśnioną dotąd 

sprawa ustąpienia posła Rataja ze stanowiska 
marszałka Sejmu. Prawdopodobnie marszałek 
nie złoży Sejmowi swej rezygnacji, postawi je
dynie kwestją zaufania. Marszałek nie zadowoli 
się jednakże większością, ale ustąpi, gdyby 
prawica głoi cwala solidarnie przeciwko nlfemn. 
W  kołach sejmowych przypuszczają jednak, 
że większość prawicy opowie się za zaufaniem 
dla marszałka.

Warszawa. (A  W) M: razałek Rataj odbył 
konferencję lnfonnacyj-nfl, z przebywającymi 
w Warszawie wieemarszalrami Dębrkim, Da
szyńskim i F-oniatowrkim. Tematem konferencji 
była, wedjug' pogłosek, sprawa ewentualnej 
rezygnacji marszałka Sejmu.

Gaże urzędników bąrą podwyższone.
Warszawa. (Teief. wł.) Jak słychać, na naj- 

bliższom posiedzeniu Rady ministrów mają być 
przywrócone pensje urwdn:cze -do poziomu 
z grudnia zeszłego roku. Jednocześnie ma być 
rozważany wniosek Ministerstwa spraw wojsko, 
wych u doda.kacŁ f e '  cyjnych dla ofieserów,

( f w Czechach zanosi sig na zmianą 
konstytucji.

Praga. (AW ) Wydział wykonawczy czeskie

go  stronnictwa narodowo-demckratycznego 
wezwał posiow, by postawili w parlamencie 
wnioski w sprawie .ewizji konstytucji w duchu 
narcdpwym, zmaary ordynacji wybcrC2ej i zr.le. 
siania niektórych ministerstw,

• oOo------

Znowu saniofiójst^o pisarza rosyjskiego
Powodem niemożność pogodzenia się z ideologją 

bolsezwidtą,

Lwów. (PAT.) „Gazeta Poranna" dc nosi z 
pogranicza sowmekiego: Pism, sowieckie do-no-. 
szą o samobójstwie głośnego pisarza rosyjskie
go, Andrzeja Sobola. Powodem samobójstwa 
miała być niemożność pogodzenia się z ideolo
gją bolszewicką, Sobol był prześladowany za 
swoje przekonania i utwory literackie najpierw 
przez rząd carski, a następnie przez władze boi 
szewlckie, a z rąk czorczwyezajki wyratował 
go tylkc przypadek. Sobol usiłował popeinić 
samobójstwo już -w roku zeszłym, wówczas 
jednak uratowano go od. śmierci,

  -oOo— -----------  » .s-,

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE MIĘDZYNA
RODOWEGO ZW IĄZKU L2IENNIKARZY.

Warszawa. (Telef. wł.k W Paryżu, w sali 
ns ty tut u współpracy inte%encji, pod przewo- 
dnie^wn ministra pracy, odbyło się zebranie 
organizacyjne mi“dzynari dowego związku 
cizif .-nikarzy. Uczestniczyli przedstawiciele pra- 
f  19 aarodów. W  imieniu delr-gacyj zagranioż- 

nyCh ,przemawiali delegaci prasy belgijskiej, 
anigieliskiej i niemae-ckiej. Wszyscy wyrażali 
wdzięczność syndykatowi 'dziennikarzy fran
cuskich, za jej inicjatywę i przyrzekli współ-, 
działanie.  ̂- • i j  ' ;

'^=sł=afiO’O^Bś6
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O cab ła  „głównego oskarżonego".
Nasz artykuł <j roli p. mars*. Rataja, iako 

matazaaca sejmu i pełniącego obówiąBk' Prezy
denta po rezygnacji p. Wojciechowskiego, wy
wołał —- jak było 3o przewidzenia w  duże za
interesowanie. Chamkierystyczuem jednak jest, 
że się sfery polńyezine zajęły nim bliżej do
pięto (!) po powrocie p. Rataja z Białowieży. 
W  ozas'e jego nieobecności w Warszawie prze- 
drtścowyu ano go i  omawiano. jednak nie pró
bowano w -/ciągać żadnych kortsekwencyj.

Dopiero powrót p. Rataja do Warszawy i - -  
jak ostatnie wypadki należy rozumie ó —  i ego 
presja wprowadziły ferment.

I  tak organ P„ S. Ł*r„Eeho warszawski©’1, 
mimo że od kilku dni znało nasz artykuł, do
piero wczoraj poświeciło mu na pierwszej stro
ni© następującą uwagę:

„Opinja całego kraju ma głtjbuką cześć 
dla człowieka, który nie pozwolił się wciąs 
aąć w  wir wałilri i  dzięki ternu doprowadził 
do jej zaprzestania. W  tej opinji „Głos Na
rodu" ni© wrobił wyłomu11.
Jest to osobiste zdanie inspiratora „Echa 

warszawskiego'1. My mamy inne, a fakt-, ż« 
nasz artykuł przedrukowała (w części, lub 
w całości) większa część prasy (nie tyito ojgany 
Ch. D.) stwierdza, że nasa pogląd na wartość 
akejkmarsz. Rataja jest słuszny i odpowiada 
j-rzekonaniom społeczeństwa.

Ostatnio przedrukowała go „Rzeczpospo
lita’1 i dodała od siebie: „w  całości podz.eiamy 
sąd „Gł. N.11 o marszałku Rataju11.

Jak zaś w stronnictwie P. S. L., do które
go p. mansz. Rataj należy, na tę sprawę pa
trzą,, świadczy znów ininy fakt, że zaczęto kol
portować pogłoskę, jakoby nasz artykuł inspi
rował sam p. Witos. Doszło do tego, że .Dzień 
polski11 (organ ziemiański) musiał się aż do
wiadywać u źródła, by we wczorajszym nume
rze mógł napisać, że

„pogłoski, j  akoby m y kul w; „Głosie Naro
du’1 był iastspirowany przez t>. premjeTa W i
tosa, są. nieprawdziwe11.
Oczywiście pogłoska o inspirowaniu nas 

przez p. Witosa, mogła powstać tylko w ko
łach, które naszego pisma nie czytają Ci, któ
rzy je czytają, wiedzą, żeśmy od dawna wyty
kali p. Ratajowi dwulicowość i nieszczerośi- 
rA  prawie przed rokiem wystąpiliśmy przeciw 
niemu z okazji jego zachowania się w czasie 
obstrukcji przy uchwalaniu reformy rolnej. T y
tuł tego artykułu brzmiał: „Hańba11. Wobec 
tego inspiracja p. Witosa była dla nas zbędną...

Abstrahując od p. Witosa, przyznać jednak 
trzeba, że w samem stronnictwie Piasta chło
dną uczucia dla p. Rataja. Świadctza o tern m. 
in. także aregdajsze uchwały Zarządu okręg. 
„Piasta11 w  Krakowie. Są one bardzo obszerne, 
dotykają wszystkich prawie zagadnień aktual
nych, wielu osób —  wyrażają zaufanie p Wi
tosowi, klubowi parlamentarnemu, — p. Kiemi- 
kowi i Osieckiemu, tylko o p. Rataju zapo
mniano. P. S. L. miało dotąd zwyczaj uchwa
lać mu votum zaufania na wszystkich zebra
niach (ostatni raz stało się to w "Krakowie 1S 
maja, tuż po rokoszu p. Piłsudskiego). Bratu 
więc wotum zaufania w ostatnich uchwałach 
nie możemy inaczej tłómaczyć, jak -— zmianą 
nastrojów P. S. L. do p. Rataja. Jeśli do tej 
zdrowej ewolucji stronnictwa przyczyniliśmy 
się choć w części naszym artykułem, to —  przy
znajemy —- jeden z celów naszej kampanji zo
stał osiągnięty. Osiągnięcie innych, ważniej
szych celów, nie od nas już zależy..*

1  Krakowianką
czekoladą wyborną mleczną
ni ii iBUit :>i i im i mtiii uf 11 iriłiiim i iiBini ni im iiiimif tiiii ni n im luiintmiiiii mm i«
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Małopolskie P. S. L.
PRZECIW P. PIŁSUDSKIEMU I JEGO RZĄDOM.

przed katastrofą woiny domowej, że głosowa
nie to w niczCm nie przesądziło stanowiska

W  dn. 14 b. m. odbył Zarząd okręgowy 
„Piasta11 z Małopt Iski zach. i środkowej zebra
nie, w  kiórem biało udzia* 18 posłów i 2 sena
torów, szereg posłów z innych części kraju i de 
legaci 36 powiatów.

O stanowisku obeenem stronnictwa świad
czą przyjęte jednomyślnie uchwały:' Cytuje
my ważniejsze z nich:

„1) Zjazd stwierdza, że zamach z 12— 14 
maja, dokonany przez spisek wojskowy, był 
gwałtem łamiącym prawo i Konstytucję, że 
gwałt ten podważył poczucie praworządności 
u społeczeństwa, a zaufanie zagranicy do kon
stytucyjnego rozwoju i  stałości stosunków 
w Polsce, że sparaliżował wysiłki podjęte dla 
Osiągnięcia równowagi finansowej i gospodar
czej państwa *

2) Zjazd stwierdza, że szumni© głoszone ha
sła rewolucji 1 tak zwanej sanacji „moralnej11, 
zostały nadużyte przez te partje lewicowe, 
które właśnie ponoszą całą odpowiedzialność za 
doprowadzenie państwa do anarchji gospodar
czej i finansowej strajkami i niemoiliwemi do 
spełnienia żądaniami o.az przeciwdziałaniem 
wszelkim rozumnym wysiłkom prowadzenia 
oszczędnej gospodarki w państwie.

3) Zjazd stwierdza, że wspomniane partje, 
które przyłączyły się w  pierwszych chwilach 
do przewrotu —  usiłowały ponctinąć państwo 
do gorszej jeszcze, aniżeli rewolucja wojsko
wa —  rewolucji socjalnej, a podżegając naj
niższe instynkty nieuświadomionych, a przeży
wających ciężkie przesilenie gospodarcze mas —  
okazały się czynnnikami bez sumienia i po
czucia odpowiedzialności, na Których ani pań
stwo, ani rząd opie-rać się nie może.

i )  Zjazd przyjmuje do wiadomości, że klub 
P. S. L. w głosowaniu przy wyborach Piłsud
skiego, a następnie Mościckiego na Prezydenta, 
kierował się Iitylko chęcią ratowania państwa

Klubu tak wobec zbrodni zamachu, jak też 
w sprawie dalszej polityki klubu, która pozo
stanie samodzielną, nie ulegającą żadnym 
Wpływam ani terórowi, podyktowaną wyłącz
nie interesem państwa i ludu polskiego i opar
tą o prawo i sprawiedliwość11.

Dalej wyrażono zaufanie p- Witosowi, 
Osieckiemu i  Kieraikowi, —  podkreślono prawa 
polskich chłopów do udziału w parcelacji na 
kiesach wschodnich, —  podkreślono, że te 
stronnictwa, które „najbardziej gardłują za roz
wiązaniem Sr'jrau, zdyskredytowały, autorytet 
Sejmu nieróbstwem, warcholstwem“ , —  wypo
wiedziano się za rozwiązanym Sejmu po uchwa
leniu zmian konstytucji i ordynacji wybor
czej, —  a wreszcie w  sprawie niepokojów w Ma
łopolscy wschodniej przyjęto następującą rezo
lucję:

„Zjazd stwierdza, że niepokojące objawy na 

terenie Małopolski wsch. grożą państwu nieobli- 
czałnemi następstwami; wyrastają one na tle 
roboty zdecydowanie antypaństwowej prowa

dzonej jawnie przez Pryla, zaś w formie kon
spiracyjnej przez czynniki wrogie państwowo

ści polskiej —  ujawniające się na drodze nawo
ływania do gwałtów publicznych, do wygrywa
nia chłopów ruskkłi przeciwko polskim, nawet 
do mordowania, jak to się stało w Złoczowie, 
oraz nawoływania w drodze tajnej do palenia 
<md polskich. Zjazd stwierdzając bierne zacho
wanie się czynników administracyjnych, czyni 
rząd odpowiedzialnym za następstwa tego sta
nu rzeczy i domaga się kategorycznie, iżby 
rząd położyi temu kres11.

f l r a r a s  i i i  J a ś n i "  i J a n " .
Dwa pisma krakowskie; „Naprzód11 i „Czas11 

atakują często nasz dziennik ra nieugiętą obro
nę praworządności. Organ P. P. S. podaje nie
kiedy wyjątki z naszych artykułów. Ale zda
rza się, że uh wtki podane w piśmie socjalisty- 
cz jem, -są tak nieudolnie, względnie ten lencyj- 
nie podane, iż nie oddają zupełnie istotnego 
sensu naszych artykułów. Wczoraj n. p. przy
pominał „Naprzód’ 1 swym czytelnikom zakoń
czenie artykułu „Głosu Narodu11 p. t :  „Sędzia
mi będziem my11* Artykuł mówił 0 pomszcze
nia zbrodni rokoszan przy wyboi ach sejmo
wych. „Naprzód11 jednak upuści! pisrwsze zda
nie łego ustępu, mówiące o zobaczeniu się z ro
koszanami przy ipmie wyborczej i podał tylko 
uUSŁgpre -zdania, Czytelnik „Nj,przodu11 mógł u o- 
oio skutkiem tego wyrc bić wrażenie, że „Gł. 
Nar.11 żądał ple legalnego ukarania rokoszu, 
lec® jakiegoś krwawego samosądu nad zbrod
niarzami. Takie cytowaare artykułów jest oczy
wiście okłamywaniem czytelników.

Wczoraj znowu naszą notatkę z ub. tygod
nia o kursującej w Krakowie pogłosce o śmier
ci gen. Malczewskiego przr kręcił „Naprzód11 
twierdząc, iż

„Głos Narodu11 pobił wszystkie rekordy, wy- 
iStrugawrzy (?) bezsensowną plotkę, że gen. 
Malczewski już nie żyje, gdyż go zamordo
wano (?) w więzieniu11.
Znowu fałsz lub conajmuiej karygodne nied

balstwo i niesumienność w lekturze pism.
„Czas11 zaś olcr-eśla niekiedy artykuły „Gło

su Narodu11 jako nieprawdziwe lub brutalne, ale 
jyęh sądów nie popiera żadnymi dowodami. 
Gdy my podajemy ustępy z artykułów „Oza- 
s?l<’ ky czytelnik mógł sam wyrobić sobie zda- 
nie o jego stanowisku i jego  dążeniach, to

„Czas11 wydaje ogólnikowe wyroki, nie pró
bując ich nawet udowodnić. Jest to również 
wprowadzanie w  błąd czytelników.

. ---------oGo— -  —

I f w i i i i r c i f  M i i
Ostre rezolucje warszawskiej P. P. S.

Na posicdizeuiu mężów zaufania P. P. S., 
które onegdaj miało miejsce w Warszawie* 
w dzielnicy praskiej, uchwalone zostały rezo
lucje -mamfemijące, że socjaliści rozpoczynają 
ju® bezwzględny atak na newy rząd p. Bartla. 
Atak ten kieruje się narazić głównie prze
ciw ministrowi spraw wewn. Mlodziannwskie 
mu, a takie uderza w prog-am p. Piłsudskiego. 
Uchwalono b-owiem, po pierwsze: „P. p. S. do
maga się i dążyć będzie za wszelką eenę do 
natychmiastowego rozwiązania Sejmu i Senatu, 
oraz niezwłocznego rozpisania nowych wybo
rów’1*

Po drugie: „P. P. S. domaga się niezwłocz
nego ustąpienia p. Młodzianowskiego, ze sta
nowiska m iAtra spraw wewnętrznych, a. wresz 
cie, w  razie gdyby do rorwiąizania Sejmu nie 
doszło, „zaleca sweim posło n złożenie manda
tów wspólnie z imymi klubami lewicy'1.

Położenie rządu „rewolucyjnego11 p. Barda 
i jego właściwego wodza —  p. Piłsudskiego, 
zaczyna być —- nie do pozazdroszczenia. Lewi
ca, dzięki której rząd ten doszedł do steru, 
nietyłko cofa swe poparcie, ale z wyraźnemi 
objawami niezadowolenia przechodzi do opozy
cji. Fotele pp. minfetTÓW zawisły na dobre —? 
nad próżnią,

' C z ł o n k o w i e  I  s y m p a t y c y  
C 3 i .  f l .  p a i i a l ^ ^ l c i ©  ©  f i m -  
d u f . u  p r a s © w y i i s '  s t p o i n i -  
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Ostatnia sesja Rad? Ligi.
Wystąpienie Hiszpanii i Brazylji. —  Polska 

ortzyma miejsce niestsie.

Ostatnia sesja Rady, samknafra przedwczo
raj wieczorem, obfitowała w szereg ciekawych 
i doniosłych momentów.

Już w poniedziałek, w dzień otwarcia sesji, 
nastąpiła konsternacja —  Hiszpanję reprezento
wał w  Radzie drobny urzędnik poselstwa, 
a Brazylji wogóle nikt nife. repiozentował. Po 
raz pierwszy Rada zasiadała w  niokompleinym 
składzie, jasnem było dla wszystkich, że zacho
dzi w  tym wypadku rwiąz-i z wymaganiem 
Jliszipanji i Brazylji udzielenia im stałego miej
sca w Radzie Wszyscy czekali na wyjaśnienie 
sytuacji, co nastąpTo dopiero wczoraj, ostatnie
go dnia sesji.

Zrana przedstawiciel His-zpanji odczytał 
misterną deklarację, nadesłaną mu z Madrytu: 
Wobec tego, że Hiszpan ja nśe przyjmie nadał 
stanowiska członka Rady z wyboru (a wyma
ga stałego miejsca w  Radzie), u p ad a  przesłan
ka, dla której dotychczas Hłs-zpauja nie ratyfi
kowała poprawki do 4-go artykułu paktu tej 
treści:

„Zgromadzenie ustala większością dwóch 
trzecich głosów przepisy tycząc© niestałych 
członków Rady i w  szczególności przepisy 
tyczące trwania ich mandatów, oraz pono
wnego ich wyboru11,
Na mocy tej poprawki Zgromadzenie od 

dłuższego już czasu pragnęło przyjąć sytstom 
wyborów rotacyjny, ułatwiający wszystkim 
członkom Ligi udział w pracach Rady.

Po odczytaniu deklaracji, nastąpił zabawny 
moment. Człcmkowie Rady z deklaracji hiszpań
skiej zroztaniełi, iż Hi®»paiija ratyfikuje po
prawkę, lecz nie zrozumieli, iż Hiszpan ja, aż 
do czasu nadania jej' stałego miejsca w  Radzie 
przb^taje interesować się sprawami Ligi. 
P. Chamberlain, a za nim i inni członkowie 
Rady, zaczęli Wobec tego prześcigać się w po
dziękowaniach, a zebrani na sali dziennikarze, 
z których niejeden dokładnie zrozumiał znacze
nie deklaracji hiszpańskiej, nie mogli wyjść 
z podziwu, czy grzeczności, publicznie manife
stowane Hisspanji, są kpinami, czy też wyższa 
jakąś polityką.

Popołudniowe zebranie sprawę wyjaśniło. 
Członkowie Bady musieli przyznać się publicz
nie, ' iż nie dosłyszeli najciekawszego ustępu 
z deklaracji. Zdając sobie sprawę, że ra.rne 
podziękowania były nie zupełnie na miejscu, 
członkowie Rady zaczęli teraz wyrażać żal 
i -smutek z powodu aktu H i zpaaji.

Pod wieezór zabrał głos p. Mello Franco 
w-imieniu Brazylji, zgłaszając dymisję Brazylji 
ze stanowiska członka Rady. Dymisję Brazylja 
zgłasza —  mówił p. Mello Franco   w Ostat
niej chwili, a.by w ten sposćb nie udaremnić 
praey Rady.

Wobec tego, że stanowisko członka Rady 
nadawane jest nie przez Radę, lecz przez Zgra. 
inadzenie, Rada formalnie dymisji Brazylji nie 
przyjęła

Mamy więc dziś zupełnie nową sytuację: 
Hiszpanja i Brazylja, nie występując z Ligi, 
przerywają % nią współpracę, aż do czasu na
dania im stałego miejsca w Radzie. Trudno już 
dzś przewidzieć wszeMe konsekwencje, lecz 
me ulega wątpliwości, ż© w wrześniu N!emcy 
wchodzą de Ligi i otrzymają stałe miejsce 
w Radz-ie, a sądząc % nastrojów, nie można 
wątpić, ż© w tym samym czasie i Polska zosta
nie wybrana do Rady. Wybór Polski bę Izie 
dokonany według wszelkiego prawdopodobień
stwa na 3 lata. Jednocześnie będą czynione za
biegi, aby ponownie pozyskać Hiszpanię i Bra- 
zyłję dla Rady.

Wolno mieć nadzieję, że sprawa z Hiszpanją 
i Bra.zylją jakoś da cjfig jeszcze ułożyć do 
września. 3ek.

G e n e w a ,  12 czerwca.
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W ul. tygodniu uchwalił parlament praski 

ważną ustawę o taryfach celnych. Ustawa *a, 
opracowana przez stronnictwo republikański))! 
(agrarjuszów), ma chronić rolnictwo czeałdą 
przed obcą konkurencją, Whtew modnym orą> 
dom internacjonalnym i pomysłom stworzenia 
jakiejś europejskiej, ozy choćby tyldo środkę* 
wo-europejskiej jednostki gospodarczej, zamie
rza Otoochosłowacja ochraniać i wzmaemiai 
swój własny orgamk^j. gospodarczy środkami 
sztuesnemi, jakiemi bezwątpienia są! wygóro'-' 
wa-ne teryly celne. Cła agrarne dadzą się od-- 
czuć zarówno Polsce, jak Węgrom, które wy
woziły dc Czechosłowacji znaczną Część cwycłj 
produiktórw rolniczych. O wiele ważniejsze je-1 
dnak i donioślejsze będą skutki ustawy w ży
ciu gospedarezem Cz<xhesiowacji. ' Zdanieai 
przeciwiników; ustaw y, cła agrarne przyczynią 
się do rozwiuju roinfetwa, natomiast zaszkodzą 
przemysłowi CJzechiosłowacji i wogóle odbiją 
się ujemnie n-a ludności miejskiej. To też usta
wę zwalczają od ptcczą-tku bardzo ostro komu
niści i socjaliści wszystkich narodowości. Par
lament praski poddelił s;ę na dwa ob^zy , al«| 
tuż nie- nrrodowiościuwe, lec® społeczno-gospo- 
darcize. Miejsce dawnej koalicji stronnictw czes
kich zajął blok stronnictw umiarkowanych, za
równo czeskich, jak niemieckich. Z drugiej zh! 
strony stanęły partje socjalistyczne ws-zelLich 
odcieni. Po raz pierwszy w Czechosłowacji po
wstała większość ni© wyłą^tnie czeska, lecz 
czesko-słowacko-niemiecka. Za projektem usta
wy głosowały bowiem czt^y stronnictwa czes
kie (repuiijlikanie, narettowi demokraci, ludow
cy i grupa rzemieślnicza), dalej słowackie stron, 
rdetwo ludowe ks* HlinM, niemieccy agrarjuszę 
i ńiemieclka partja chrześcijansko-społeczna. 
Zwalczali zaś ustawę czescy socjaliści narodo
wi, czescy i niemieccy socjaldemokraci, nie* 
miecc-y nacjonaliści, komuniści i węgierscy 
ehrześcijańsko-ispołeezni. Były to wie© blok! 
niezwykle pstre i niejednolite.

Było z gÓTy wiadomem, że ustawa zostania' 
przyjętai, gdyż blok’ stronnictw umiarkowanych 
rozporządzał znaczną większością głosów, Mb- 
ino to starali się komuniści wszelkimi środkami 
niediopuścić do uchwalenia ustawy. W  ub. pią
tek urządzili w  Pradze. k'lka wieców derritonstra- 
cyjnych, a następnie usiłowali w manifestacyj
nym pochodzie udać się pod gmach parlamen
tu. Przyszło do starcia z policją, w którem k3- 
l-adaiesiąt osób odniosło rany. Zajście to odbiło 
ti© głośnem echem w parlomende. Na posie
dzeniu w nocy z piątku na sobotę komuniści 
rozpoczęli gwałtowną obstrukcję. Sala pada- 
nemfcu stała się widownią niebywałych dotych
czas scen. Posłowie komunistyczni boimbardol> 
wali ioinistrów i swych kulegów aktami, trzas
kali krzesłami i pulpitami, a nawet rzucili się 
na referentów ustawy. Straż 'parlamentarna 
musiała imt-errenjować. Posiedzenie przerwano 
na kiłdda godzin Rozstrzygające głosowanie 
odbyło się w sobotę po południu. Odrzucono za 
jednem głcsowauiem przeszło I WO poprawek 
zgłoszonych przez socjalistów, poczem r śróJ 
skandalicznych hałasów i awantur komunl- 
styctano-eocjalistyctZny^Ł przyjęto ustawę nr 
pierwszem i drugi em o-n^aniu. Za ustawą padło 
I5 i, przeciw 118 głosów. Ustawa będzie więd 
r-iewątipliwie przyjęta zuaozną. wię''tsz ością1 
przez senat, a potem w trżeoiem ostatecznym 
czytaniu przez par! amenk Aczkolwiek dotych
czasowe rokowania między dwomn obozami nie 
doiprowadiziły do rezutotu to jednak prawdo
podobnie w trżeoiem czytaniu uchwab parla
ment szereg zmia-n i kompromis owych poprawek

Być może, że Jawna- koalic-j-a stronnictw 
ozoslóch zostanie wóa.ozas odnowiona. Obec
nie istnieje większość parlamentarna, ziożnaaj 
ze stronnictw umia-rkowaraych i opozycja rady- . 
-kałna. Na takiej większości nie może sie je 
rząd opierać. To też zapeiwne wkrótce 
w parlamencie praskim nowe przegrupowania. 
Ale fakt stworzenia pier.rezej więikszoścd efe- 
sko-słciwacko-niiemieckieg jest nader doniosłym 
i charakterystycznym precedensem na przysz
łość. j

f t ł t k a  MuNteffljt Umiejętności
w czasie od czerwca 1925 do czerwca 1926 r.

Rok sprawozdawczy 1925/26 przyniósł bo
gatą spuściznę naukową Polskiej Akademji 
Umiejętności w Krakowie. A więc najprzód En- 
cjdtlopedja polska. Pewne działy już opraco
wano, druk rozpocznie sie w  najbliższym cza
sie; prace przegotowawcze do „Geografji histo
rycznej11, „Historji sztuki11 i „Etnografji11 po
stępują naprzód. W  serj-i podręczników nauk 
ścisłych ukazały się: 1) prof. Adametza: „Ho
dowla, ogólna zwierząt domowych11, 2) prof. 
Resmbłatta: „Geometrja analityczna na płasz
czyźnie11. W  druku najduje się książka prof. 
Kozaka: „Podręcznik do ćwiczeń chemicznych'’1 
i niebawem ukaże się „Anatomja porównaw
cza11 prof. Hoyera. Z Anatomji człowieka wy
dano zeszyt- 2 tomu IV. Ma wkrótce rozpocząć 
s ( ; druk zeszytu 1 tomu lV  w opracowaniu prof. 
J. Markowskiego. Nowe wydanie tomów II i HI 
zostało już podjęte.

Z podręczników humanistycznych ukazały 
się: tom Ii II książki -prof St, Witkowskiego: 
„Historjografja grecka i  nauki pokrewne11.' 
Druk tomu III i ostatniego już się rozpoczął. 
Na posiedzeniach Komisji antropologicznej 
omówiono gruntownie potrzebę podziału dzi
siejszej Kornicji antropologicznej na dwie ko
misje odrębne, t-. j. Komisję etnograficzną 
i  Komisję autropólogiezno-prehistoryczną i po
dział taki uchwalono. Komisja antropologiczną 
[wydała IV  tom „Prac i matorjafów antropolo
gicznych, archeologicznych i etnograficznych11.

W ydział KMogićzny wydał jeden zeszyt 
Rozpraw tomu LXU Nr. 2: K . Moazjński^fo

„Badania nad pot. hod żeni em i pierwotną kul
turą Słowian11. Drokują p1 ę W. Taszyckiegu 
„Najdawniejsze polskie imiona osobowe11 i H. 
Oesterreiehera „Imiesłów bierny w języku pol
skim11. Na posiedzeniach Wydziału przedstawio
no szereg referatów z językoznawstwa, Fdologji 
klasycznej i polskiej, z historji sztuk plastycz
nych, z muzykologj; i Mstorj kultury.

Źródła dziejów życia umysłowego Polski 
w dofcie humanizmu.

Wydział filologiczny uchwalił przystąpić do 
wydania Źródeł do dziejów życia umysłowego 
Poiakł w dobie humanizmu, obejmujących sto
sunki kulturalne Pokki z Zachodem. W y ł i wiii- 
ctwo to obejmie całość materjału źródłowego, 
wydobytego tak z rękopisów l starych druków, 
jak również rozrzuconego w mniej dostępnych 
publikacjach nowożytnych, oświetlającego sto
sunki kulturalne Polski z krajami płd., zach. 
i środkowej Europy od zarark łuimrurzuri 
w Polsce (w pierwtozej połowie XV  wieku) aż 
dp jego zmierzchu (połowa wieku XVII). Wej
dzie doń przedewszystMem ogromna Gość ko
respondencji humanistycznej z dwóch stuleci, 
oraz materjał źródłowy z archiwów uniwersy
teckich zagranicy. Zarząd Akademji umożliwi 
pracę przygotowawczą dla wydawnictwa Źró
deł przez wyslaire do Włoch Dra Henryka Ba
ryczą, w celu uzupełnienia poszukiwań w ar
chiwach uniwersyteckich Padwy, Ferrary i Bo- 
l°nji, prowadzonych dawniej ptóez prof. Win- 
daki^wioza, ks. Fijałka, Fotaj, oraz przez wra- 
Sj gnowanie pewnej kwoty na rozpoczęcie ko- 
pjo wania w niektórych zbiorach kraj owych., 
Prace przygotowawcze R ew idu je  się na, 
3 - 4  W  , '

Praca nad Słownikiem staropolskim
trwa dalej w tempie dotychczasowem, którego 
przyspieszyć nie można było wskutek braku 
potraafenej ilości współpracowników i  niemoż
ności powiększenia budżetu Słownika; mimo to 
liczba opracowanych już do Słownika zabyt
ków stale wzrasta i zbliża się do krosu. Słownik 
łaciny śred iowieez.iej w PolspŁ zyskują coraz 
to nowe materjały, tak, że dotąd sporządzono 
już 66.730 kartek. Komisja literacka ukończyła 
druk tomu XV. serji I  „Archiwum do dziejów 
literatury i oświaty w Polsce11 i rozpoczęła tom 
l-szy serji H.

Na Wydziale historyczno-filozoficznym 
odbyto 9 posiedzeń, na któn-cłi przedstawiono- 
prace z historji filozofji, z historji powszechnti, 
z historji prawa kościelnego, z dyplomatyki 
polskiej i  t. d. Rękopis ,Aktów  Unji Poiskl, 
% Litwą11 jest już gotowy do druku. Na dokoń
czeniu są: Dypłonrstarjusz Katedry ł Diecezji 
Wileńskiej T. I. od r. 1387w opracowaniu ks. 
Jana Fijałka i Wład. Semkowicza, oraz Acta 
Aontificum I?omai.™mm z w^eku X IV  (1335—  
1389) w dwóch tomach wydawanych przez prof. 
Jana Dąbrowskiego.

Praco poszukiwawcze Elkspedyejl Rzj mskiej 
w Archiwum Watykańsk«em .prowadzili w  tym 
roku: w lutym i marcu Dr. Jan Ptaśnik, profe
sor Uniw. K !oWakiegC, wydawca pierwszych 
trzech tomów ł ronumonta Polonio© V a t ic «a  
(wyd. w r. 1913 i 1914), a następnie Dr. Jan 
Dąbrowski, pi efescy Uniw. Jag. Pierwszy za
jął się przedewszystkiem opracowaniem aktów 
papieża Bonifacego IX. r czasów Władysława 
Jagiełły (1389-1464), drugi nzupełnia, kontro-! 
iuję do(kładnię I kolacjotouje cały mąiorjał w y

dawnictwa Acta Pontiiicum Romanorum (13J4-— 
1370 i 1370— 1389).

Roczniki polskie.

Do ostatecznego końca zbliża się praca 
przygotowawcza do nowego wydania Roczni
ków Polskich przez prof. U. J. Wład. Semko
wicza, który celem skolacjonowania szeregu 
rękopisów oraz nowych poszukiwań podjął 
w jesieni roku ubiegłego podróż archiwalną do 
Niemiec (Królewiec, Berlin i Wrocław), a obe
cnie przebywa we 1 Tłoszech, przyezem w Archi
wum Watykańskiem uzupełnia z suplik i rege
stów papieskich wieka XV materjał do T. I  dy- 
plomatarjusza wileńskiego. Ponadto prof. Sem
kowicz zarówno w  archiwach niemieckich, jak 
i rzymskich uwzględnia i notują znajdujące się 
w nich żywoty Świętych polskich do nowego 
ich wydania- w zamierzonej przez Komisję hi
storyczną reedycji Munumerta Poloniae Histo- 
rica jako osobny w nich dział Mouumenta Ha- 
giograpbica (o-b. spraw, w Roczniku i  r. 1921/22. ■

W  r. 1925 przybyły poważne dary, głównie 
z działu zoologicznego. Na wyróżnienie zasłu
guje duży i cenny zbiór motyli, pozostały pio 
ś. ,p. dyr. Klemensiewiczu, a zakupiony i ofia
rowany Muzeum fi tjograficznemu przez ś. p. 
J. br. Brumickiego. Wszystkie zbiory motylnicze 
obejmują około 50.600 sztuk.

W  Muzeum archeologicznem Akademji prar 
cowamo nad upo '■zą dkowarń e .n, korsmwacją 
i rekonstrukcją największych ■okazów wspania
łe} “ eramiki malowanej % Bilcza Złotego. Roz- 
poczęte W reku p#>przeddm systematyczne po- 
rzadkowirnih i kioffi serwacjs. naczyń % ezoregu 
pól poąńełnic-owych', hidanreh jeszcze przed: 
wojną, Kostał© ? amktuęta ourrotaurow^niem

obfitej ceramiki z cmentarzyska w Skotnikach 
pod Krakowem. Z wykopalisk konserwatora 
Dra J. Żurowskiego odrestaurowano 25 naczyń.

Bibljoteka Akademji

z powodu braku funduszów, znajdowała siq 
w warunkach bardzo niekorzystnych. Wśtód 
tych ciężkich warunków zdołano przeprowa
dzić przeniesienie wszystkich wydawnictw in-1 
stytucyj i towarzystw naukowych ze starego 
magazynu do nowego i należyte ich uporząd-! 
kowanie. Bibljoteka Akademji otrzymała w da-! 
rze w, ubiegłym roku, ni© licząc publikacyj, 
nadchodzących w zamian aa wydawnictwa Aka- i  

dcmji, 419 dzieł w 465 tomach.
Ruch w czytelni, otwartej codziennie od > 

godz. 10 do 2 (z wyjątkiem- niedziel, świąt i fo  
ryj). wzmógł się w zeszłym roku znacznie. Ko
rzystało w roku sprawozdawczym z czytelni, 
prócz członków Akademji i członków Komisyj,! 
318 osób, 3.714 razy. Na miejscu wydano dziel- 
1.561 w 2.386 tomach i 423 rękopisów. Bibljo-' 
teka Polska w Paryżu, prowadzona przez Aka-' 
dem.ię Umiejętności, wykazuje znaczny wzrost 
freikwcncji i zbiorów. Co do Stacji rzymskiej 
nie nastąpiła aż dotąd zasadnicza zmian,a. K o
rzysta ona nadal % przytułku w Hospicjum św. 
Stanisława, który jest niestety tylko przytuł
kiem i nie pozwala na to, aby Stacja stała się , 
tom. czem być powinna: ośrodkiem naszej ora. 
ey naukowej na terenie włoskim.

Ogólnie biorąc, Folska Akademja Umie jęta. 
wydała w okresie sprawozdawczym: na wy- 
dziale filologicznym 9 wydiawnictw, na wyda. 
historyczno - filozoficznym 4, matematyczno- 
przyrodniczym 67; osobno wydano 16 dzieł, 
roczników i sprawozdań ukazało się 5,
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KROMKA KRAJOWA.
P. R. pobiła  sta z fi. P. R.

Ubiegłej niedzieli odbywał się w  Poznaniu 
zjazd Naród. Parij! Robotniczej, przy udziale 
posłów Chądzyńskiego i Popiela z Warszawy. 
W  toku obrad wtargnął na salę pos. Ciszak 
3 50 osobnikami, uzbrojonymi w kije i nie do
puścił do odbycia się zjazdu.

Staw . „Zw iązek strzelecki8 wcbeo  
Strono. Chłopskiego.

■ Zarząd Okręgowy Związku Strzeleckiego 
przysyła nam następujące pismo:

„W  pisma,eb codziennych z dnia 15 b. m. 
pojawiła się odezwa Stronnictwa Chłopskiego, 
nawołująca do „zakładania Związków strzelec
kich, które otrzymają broń w niebezpieczeń
stwie". Treść całej odezwy zmusza nas do 
stwierdzenia, że z projektowane-mi przez Stron
nictwo Chłopskie Związkami strzeieokiemi, 
istniejące Stowarzyszenie „Związek Strzelecki" 
nie ma i nie może mieć nio wspólnego".

Jeżeli istotnie Stronnictwo Chłopskie miało 
na myśli zakładanie własnych „Związków strze
leckich", a nie wiejskich kół Stowarzyszenia 
„Związek Strzelecki", to Sto w. „Zw. Strzel.’ 1 
winno zażądać wyjaśnień preedewszystkiem od 
Stron. Chłopskiego i energicznie zaprotestować 
przeciwko używaniu podobnej nazwy na okre
ślenie partyjnych bojówek.

UCZCZENIE PROF, BALZERA W  POZNA
NIU. Dnia 12 b. m. w  auli uniwersytetu pozDań 
skiego odbyła się uroczysta promocja prof. 
Un. lwowskiego, znakomitego historyka, Oswal
da Balzera na doktora praw honoris causa Uni
wersytetu Poznańskiego. Sala przepełniona 
przedstawicielami władz, społeczeństwa i świa
ta naukowego, zgotowała jubilatowi entuzja
styczną owaeję.

MISJONARZ DARUJE DW A LW IĄTKA  
Z KOTOMDUE DLA POZNANIA, Poznańskie
mu Ogrodowi Zoologicznemu ofiarował 2 jedno 
roczna lwiątka misjonarz z Kotomdue w Ro
dezji Północnej (Afryka Południowa), ks. Mar 
dn Drwinga. Niestety w tern jest kłopot, że 
lwiątka te znajdują się w samej głębi Afryki 
i transport ich bodzie kosztowny i  uciąSżliwy.

NOWI DZIEKANI I PRODZIEKANI W  W IL
NIE. Na uniwersytecie Stef. Batorego w W il
nie wybrano dziekanem' wydz. humanistyczne
go prof. nadaw, d r.J. Oko, prodziekanem prof. 
nadzw. dr. Glixellego, dziekanem Wydz. Me
dycznego wybrano prof. Z. Orłowskiego.

JAK SIĘ ZOWIĄ HANDLARZE ŻYWYM 
TOWAREM, PRZYŁAPANI W  WARSZAWIE? 
Policja wykryła w Warszawie szajkę handla
rzy żywym towarem, od lat kliku uprawiającą 
swój proceder. Aresztowano 3 braci Mirelów: 
Sdomę, Jakóba i  Szyję. Czterej iiani bracia 
znajdują się w tej chwili w Argentynie. Jak 
stwierdzono, ofiarą handlarzy padło dotychczas 
Około 100 kobiet.

KR W AW Y CZYN ZŁODZIEJA W  WAR- 
SZAW IE. Do mieszkania jednego z kupców ży
dowskich Rrczywoła w  Warszawie, zakradł 
się nocą jakiś opry-zek. Spłoszony przez wła
ściciela rabuś, uciekając przez okno, poranił 
dłutem Ryczywola, a jego żonę tak dotkliwie 
uderzył narzędziem w pierś, że ta wkrótce po
tem zmarła. Zabójca zbiegł niewyśledzony.

ZAMACH SAMOBÓJCZY ZDEGRADOWA
NEGO OFICERA W  LUBLINIE. Onegdaj przy
prowadzono do Komendy Miasta w Lublinie 
por. Żelaznego z ll-g'o dyonu taborów, który 
przez sąd honorowy D. O. K. II. został pozba
wiony swojej rangi, oraz wydalony z wojska. 
Biedy oficer inspekcyjny wręczył por. Żelazne
mu scyzoryk, aby ten odciął sobie odznaki ofi
cerskie, por. Żelazny pchnął się ostrzem w oko
lice serca, raniąc się lekko.

AW ANTU RY PAROBCZAKÓW POD LWO
WEM. Podczas festynu ludowego w Dawidowie 
pod Lwowem, podpici parobezacy poczęli do
puszczać się ekscesów, w których musiał in 
terwenjować posterunek policyjny. Parobezacy 
zaatakowali posterunek gradem kamieni, oraz 
dworzec kolejowy, pirzez który przejeżdżał wła
śnie pociąg osobowy. Posiłki policyjne ze Lwo
wa zaprowadziły spokój.

K|N0 „WANDA" „  KINO „WANDA"
Najwspanialszy film bieżącego roku. Program dawno w Krakowie niewidziany p. Ł

„ S Z A N T A 2 Y S T K A "  (HONOB ROBZINT JORBftNOW)
wytworny i frapujący dramat w 8 aktach.

Nocne dancingi i krainy białej gorączki, splatają się wniesamowity i oszałamiający krąg 
wrażeń. — Londyn 1 wyspy indyjskie stanowią przebogate tło, tego pięknego jak ma
rzenie obrazu. W rolach głównych: Anna Q. Nilson, Borris Kenyon, L loyd  Hughes 

N ad p rogram  „ F R E ¥ J E M i ¥  D O M E K "  Arcywesoła farsa w 2 aktech.
P e u ą ł9 k  o  ga d s in ie  3 , 7 I 9Ja| w laczór.

KRONIKA KRAKOWSKA.
■

doroczne publlezns posiedzenia Polsk. Akad. Umiejętności
Dzisiaj we środę -odbędzie się w Krakowie 

doroczne publiczne posiedzenie Polskiej Aka
demji Umiejętności, w  auli Uniw. Jag. o godz. 
12 w południe. Posiedzenie rozpocznie się prze
mówi eraem prę*csa Akademji, prof. Rozwa
dowskiego, poefeem generalny sekretarz, prof. 
Wróblewski -złoży sprawozdanie z czynności 
Akademji za czas od czerwca 1925 do czerwca 
b. r. Po sprawozdaniu, pref. Szafer wygłosi od
czyt na temat: „Jak powstał kwiat w' przyro
dzie"? Uroczyste posłodzenie zakońcizy ogło
szenie nazwisk nowych członków Akademji i 
przyznanie nagród.

- Na uroczystość przybył do Krakowa- w imie

niu Prezydenta Rzeczypospolitej wicemin. Ło
puszański, a nadto członkowie Akademji z ca
łej Polski, i tak: z Warszawy profesorowie: 
Baudouin de Courtenay, Handelsman, Kocha
nowski, Morozowi*®, Sierpiński, Zawioki, Zie
liński i Żorawski; ze Lwowa profesorowie: 
Abraham, Bujak, Bnichnafeki, Pinińsiki, Wit
kowski; z poznania: Ćwikliński i Dembiński; 
z Puław prof. Godlewski.

W  poniedziałek odbywały się posiedzenia 
poszczególnych wydiziałów Pol. Akad. Um., a 
wczoraj walne zgromadzenie, na którem oma
wiano przyznanie nagród i listę nowych człon
ków Akademji.

U SZEROKIM ŚNIECIE.
PANGALOS W YRZUCIŁ ZAKONNIKÓW 

Z GÓRY ATHOS. Dyktator Grecji, gen. Pan- 
gaios, uprawiający politykę antykościelną, roz
wiązał słynny klasztor na górze Athos bez żad
nego widocznego powodu. Słynne miasto klasz
torne na górze Athos istnieje przeszło od 1000 
łat i mieściło w  sobie obecnie 8000 zakonni
ków.

RAD, pierwiastek niezwykle kosztowny, a 
tak błogosławiony w leczeniu raka, jest naj
rzadszym prawie z pierwiastków. Zapasy jego 
w głębi ziemi oceniane są w sumie na 425 gra
mów.

AMUNDSEN MIAŁ MYŚL STARĄ. Sprawa 
odkrycia biegunów osi ziemskiej oddawna za
przątała umysły ludzkie. Ba —  oddawna już 
urządzano wyprawy do biegunów. I  tak — 
pierwszą wyprawę do bieguna północnego 
przedsięwziął Porte Reałe, Portugalczyk, w ro
ku 1500.

JESZCZE JEDEN KRÓL. Poseł afganistań- 
ski zawiadomił notą rząd angielski, iż dotych
czasowy emir Afganistanu przyjął tytuł kró
lewski

CHCIAŁA SIĘ POZBAWIĆ ŻYCIA. Angiel
ka miss VMette Gibbson, sprawczyni zama
chu na MussoliniegO; usiłowała w więzieniu 
rzymskiom pozbawić się życia przez roztrzaska
nie głowy młotkiem. Stan samobójczyni jest; 
Ciężki,

Pośwś§eenie sztandaru rzemieślniczego na Prądniku Czerwonym
W  ubiegłą niedzielę odbyło się na Prąd

niku Czerwonym uroczyste poświęcenie sztan
daru Stowarzyszenia Przemysłowego Zjedno
czonych Rękodzielników okręgu sądowego 
krakowskiego. Aktu poświęcenia dokonał w 
miejscowym kościele parafjalnym ks. kan. Do- 
masik! w  zastępstwie Księcia Metropolity Sa
piehy. Na uroczystość tę prócz członków •Sto
warzyszenia ze starszym p. Mtilłerem na czele, 
przybyli także: ks. proboszcz Mazurek, ks. pa
tron Kasprzyk, ks. Tomera, sen. Adelman, pos. 
Mianowski, prezes Izby Rękodzielniczej Koso- 
budzkl z wicepr. Różyckim, pułk. Augustyn, 
reprezentanci cechów krakowskich w osobach 
starszych i podstanszych, delegacja Chrzęść. 
Związków Robotniczych z sekret. geńer. Fron-

Z posiedzenia Izby handlowe].
Subwencje. —  Uzupełnienie składu Izby. __

Pomnożenie ilości sędziów obywatelskich.

Na posiedzeniu Komisji -połączonych sekcyj 
Izby handlowej uchwalono przyznać subwencję 
w kSwocae 500 zł. na ctele bezpłatnych obiadów 
dla bezrobotnych pracowników umysłowych, 
wydawanych przez Książęco-Arcybiskup} Ko
mitet. Na koszta urządzenia pierwszego kursu 
kształcenia akwizytorów przyznano subwencję 
500 zł., na cele budowy Domu Ludowego
vr RnoĆowitł ua Grzagórzkach’ 800 zł., oraz 
dwie subwencje po 150 zł. na zakłady’ sieroce 
w Krakowie.

Wniosek' prezydium o uzupełnienie składu 
Izby przez powołanie nowych ośmiu ozłonków- 
doradców pTzyjęto jednomyślnie. Powołani zo
stali pp.: dyr. Dr Tadeusz Federowież, dyr. Hi
polit Erommer, dyr. Wacław Konderski, An
drzej Różycki, dyr. inż. MSeezysław Seifert, 
Emil' Sfflberbaoh, Jakób Wasserłierger i dyr. 
Artur Wohl. W  sprawie pomnożenia ilości sę
dziów obywatelskich przy sądzie okręgowym 
jako handlowym w  Krakowie, odnieść się ma 
Izba do Ministemtwa sprawiedliwości. Ilistę 
nowych kandydatów uchwlalono przedstawić 
w następującym składzie: Stanisław Burtan,
Dr Zdzisław Dzikowski, Leopold Fromowiez, 
Dr Hugo Groyecki, Dr Bronisław Kuśnierz, 
Dr Henryk Rittermann, Natan Silberzweig, 
Czesław śmiechowski, inż. Leopold Stuhr, Ber- 
told Weinsberg.

NADUŻYCIA W  FABRYCE TYTONIU.

Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach 
wykryto w  państw, fabryce tytoniu w Kra
kowie wielkie nadużycia kasowe. Jeden z funk. 
cjonarjuszy fabryki przez prowadzenie podwój
nej ewidencji robotników, przywłaszczył sobie 
znaczne kwoty pieniężne, narażając skarb pań
stwa na poważne straty. Po wykryciu nadużyć 
funkcjonariusz zbiegł. Policja nie udzieliła do
tąd prasie wiadomości o malwersacji.

„ Kraków, 16 czerwca.
Ś r o d a  16: Św. Jana Franc., Regisa. 
C z w a r t e k  17: Św. Reinera w., św. Niko

dema,
C z w a r t e k  17: Wschód słońca o godz. 3.30, 

zachód 19,51.
ZJAZD ORGANIZACYJNY ZWIĄZKU U- 

RZĘDNIKÓW SAMORZĄDU MIEJSKIEGO
Województwa krakowskiego odbędzie się w nie 
dzielę 20 b. m. o godz. 10 rano w sali T-ow.

MUZEUM, KTÓRE ISTNIEJE OD 1.200 LAT. 
Z pewnością mało kito wie, że najstarsze mu
zeum świata znajduje się w Japonji, w miaste
czku Narani. Założone zostało ono w r. 756.

CO ZROBIONO W  NOWYM JORKU ZE 
SKLEPÓW Z WÓDKĄ? W  dzielnicy Nowego 
Jorku, zwanej Manhattan i posiadającej do 
czasu wprowadzenia prohibicji 3000 zakładów 
alkoholowych, sprawdzono, co z tych zakładów 
wyrosło. Z 2.834 zaikładów, co do których zdo
łano zebrać informacje, w  r. 1924 jeszcze 461 
zajmowało się sprzedażą piwa oraz innych na
pojów z zawartością nlowyżej 1 proc. alko
holu, 145 drogerji sprzedawało lemoniady, lo
dy, krem mrożony. Wszystkie pozostało w licz- 

'  bie 2 228 przerobiono na sklepy spożywcze*

tem, tudzież szerokie koła miejscowej ludności. 
Na chórze wykonała orkiestra miejscowego 
Związku młodzieży rękodz. szereg produkcji 
muzycznych.

Po poświęceniu sztandaru przemówił od 
ołtarza ks. kanonik Domasik, podkreślając re
ligijne, społeczne' i zawpdowe znaczeni® cechów.

Następnie udali się1 zebrani w  pochodzie na 
uroczystą Akademję, gdzie przemawili: sen. 
Adelman, pułk. Augustyn, prezes Kosobudzki, 
ks. patr. Kasprzyk, red. Warchaiowski, p. Cho
lewiński, sekr. Front, p. Setkowicz, ks. Tomc
ia i p. Sitko, poezem członkowie cechu złożyli 
ślubowanie na sztandar. Wieczorem odbyła się 
zabawa towarzyska.

Wzaj. Ubezp. Na Zjeżdzle, na który zapowie
dzieli przybycie delegaci 58-miu miast i .miaste
czek Województwa, oraz licznych pokrewnych 
Towarzystw i Związków, omawiane będą naj
aktualniejsze sprawy, związane z życiem urzę
dników miejskich.

REHABILITACJA OFICERA. Przez dwa 
dni ub. tygodnia toczyła się w sądzie wojsko
wym w Krakowie rozprawa przeciwko por. 
Kormanowi, b. kierownikowi oddziału dywer- 
syjno-bojowego na G. Śląsku. P ot. Korman był 
oskarżony o nadużycie władzy urzędowej, po
pełnione przez nakłanianie osób podejrzanych
0 szpiegostwo, by przyznali się do czynów 
szpiegowskich. Po przesłuchaniu 39 świadków, 
którzy przedstawili por. Kormana w jak naj- 
lepszom świetle, trybunał wydał wyrok, uwal
niający w zupełności oskarżonego od winy
1 kary. Po rozprawie kpt. Chodźko, inwalida
0 jednej nodze, bohater z pod Yerdun, odzna
czony 16 orderami polskimi i zagranicznymi, 
syn emigranta powstańca z 1863 r. —  w oto
czeniu oficerów-powstańców z G. Śląska i msu- 
rynarzy, wręczył por. Kormanuwi kwiaty białe
1 czewone. Por. Korman, wzruszony, prosił, by 
kwiaty złożono na mogiłach tych, co kośćmi 
swojemi znaczą granicę G. Śląska.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: litr mleka zbieranego 20—30 gr., nie- 
zbieranego 30— 35, kwaśnego 25— 30, śmietany 
słodkiej 50— 60, kwaśnej 1.80— 2 zł., 1 kg. ma
sła zwycz. 4.20—4.50 zł., deserowego 5.20— 
5.40, sera 1.20— 1.30 zł., jaja za kofpę 8.50— 
8-80, za sztukę 14—15 gr. Drób: kura 4— 8 zł., 
para kurcząt 3— 6, kaczka 3— 4.50, gęś 5— 7. 
Jarzyny: 1 kg. ziemniaków starych 12— 14 gr., 
nowych 80— 90 gr., wiązka buraków nowych 
20— 25, marchwi 20—25, 1 kg. kalarepy nowej 
55— 65 gr., pomidorów 6.40— 6.50 zł., rombar- 
baram 70— 80 gr., wiązka rzodkiewki 20— 25 
gr., selerów 1— 1-20 zł., 1 kg. szpinaku 35-r- 
45 gr., kopa sałaty 1.40— 1.80 zł., kopa ogór
ków 25—35 zł., i  kg. chrzanu 2.30—2.40 zł., 
szczawiu 20—25 gr.

MORDERSTWO RABUNKOWE. W nocy 
z 10 na 11 b. m. przytrzymał stróż nocny 
w Borku Szlacheckim koło Krakowa, konie 
z furą siana, na której znajdowały się zwłoki 
gospodarza Andrzeja Orzechowskiego z Brze
zinki, ze znakami uderzeń siekierą w głowę. 
Śledztwo wykazało, że Orzechowski został na
padnięty w drodze, gdy jechał z furą siana na 
sprzedaż do Krakowa i zamordowany siekierą 
przez nieznanego napastnika, który zrabował 
mu 20 zł. i dokumtsnfca osobiste. Sprawca prze
widywał, że Orzechowski będ:zie miał przy so
bie większą gotówkę, gdyż przed kilku dniami 
pobrał za spaloną stodołę około 1.500 zl. ase
kuracji. Dabze dochodzenia w toku.

ZDERZENIE WOZU Z TRAMWAJEM. 
Wczoraj rano na ul. Salinarnej zderzył się wóz 
Jana Noska., wieśniaka z Grabia, z tramwajem 
łinji nr. 3. Wskutek zderzenia Nosek wypadł 
z wozu i doznał konluzyj na calem ciele, oraz 
dużą ranę na głowie. W  stanie groźnym prze
wiozło go pogotowie do szpitala.

- H b —
Zawiadomienia I komunikaty.

Z ANTROPOGEOGRAFJI NOWEGO SĄ
CZA. Odczyt na tein temat wygłosi Dr Kubijo- 
wicz dziś, we środę, o  godz. 7, w Zakładzie 
zoologicznym, uł. Św. Aniny 1, 6.

T E L E G R A M Y .

Min. Zaleski o konieczności przyznania Polsce
STAŁEGO MIEJSCA W RADZIE LIGI.

ParyŁ (AW.). „ liga ro " zamieszcza apinję 
ministra spraw zagranicznych p. Zaleskiego, 
podaną przedstawicielowi tego pisma w War
szawie. P. minister dał wyraz temu przeko
naniu, że stale miejsce w Radzie Ligi Naro
dów należy się Polsce tak samo jak i Niemcom. 
Prawa Polski, płynące z jej położenia geogra
ficznego, jej przeznaczenia jako państwa, two
rzącego pomost między wschodnią a zaeh-odnią. 
Europą, wskazują na konieczność uwzględnie
nia żądań pelisjdch. Żądania te tembardaiej są 
usprawiedliwione, że pomiędzy udzieleniem tegic 
miejsca Polsce w  Radzie Ligi a traktatami lo- 
earneńskiemi, istnieje ścisła zależność. Polska 
z zainteresowaniem obserwuje postępowanie 
Hiszpan.ji i Brazyiji. Minister jest zdania, że 
obecny kryzys nie molże doprowadzić do usu
nięcia się tych państw od prac w Lidze Naro
dów. W  zakończeniu rozmowy p. minister po
łoży! nacisk na wielką wagę utrzymania do
brych stosunków z Rosją.

Przed sesją państw Ameryki i Ligi fi?
Paryż. (PAT.). „L ‘Homme Librę" uważa, że 

wystąpienie Brazylji z L igi Narodów stanowi 
poważną decyzję, gdyż jest zakończeniem two
rzenia się bloku państw, zajmujących wobec 
Ligi stanowisko oporne. Jeśli rywalizacja mię
dzy Genewą a Waszyngtonem zaostrzy się, pi
sze dziennik, to stany amerykańskie, będące 
członkami Ligi Narodów, będą musiały wybie
rać i wówczas z konieczności pójdą do Wa

szyngtonu. W  ten sposób cała Ameryka wym- 
knie się z Ligi Narodów.

Hiszpanja nie reflektuje na miejsce 
niestałe.

Madryt. (AW.). Rada ministrów uchwaliła 
irłe stawiać kandydatury Hiszpanji na niestała 
miejsce w Lidze Narodów na wrześniowej sesji.
Na razie Hiszpanja nie poweźmie uchwały co 
do swego stanowiska na przyszłość i poczeka 
na decyzję Ligi Narodów w sprawie przyznani* 
jej miejsca

SEKRETARJAT LIG I N. OFICJALNIE ZA
WIADOMIONY O W YSTĄPIENIU  BRAZYLJI.

Geaęwa. (AW ) Generalny sekretarjat Ligi 
Narodów otrzymał oficjalne zawiadomienie 
Brazylji, że Brazylja postanowiła wystąpić 
z Ligi Narodów i nie weźmie udziału we wrzsś- 
niowpj sesji.

Ustąpienie min. Pereta.
Przed dymisją gabinetu Brianda.

Wiedeń. (PAT.) „N- Fr. Presse" donosi z Pa
ryża, że minister finansów Peret ustąpił. Pres 
zydant republiki prosił Pereta, aby pozostał na 
swem stanowisku. Peret obstaje jednak przjt 
ustąpieniu. Oczekują dymisji gabinetu.

 °0°----

Protest Anglji przeciw subwencjonowaniu strajku
PRZEZ SOWIETY.

Londyn. (PAT) W  odpowiedzi na szereg 
pytań zwróconych do rządu w Izbie gmin, sir 
A. Chamberlain oświadczył, że w toku rozmów 
z byłym charge d‘affaires rosyjskim miał moż
ność zupełnie jasno ustalić, że przeciwanglel- 
ska propaganda w Anglji, jak i w innych kra
jach była główną przeszkodą na drodze polep
szenia stosunków między Anglją i Rosją. Rząd 
brytyjski zawsze był tego zdania, że niezbęd
nym warunkiem prowadzenia wszelkich roko
wań z Sowietami jest w pierwszym rzędzie 
zastosowanie się Sowietów do zachowania 
zwyczajów uświęconych przez prawo między
narodowe, a po wtóre spełnienie zobowiązań 
zawartych w umowach.

Rząd brytyjski był* dotychczas lojalnym 
względem Sowietów : nie uważał za wskazane 
wystąpić z protestami w poszczególnych wy
padkach mniejszej wagi, jednak przed kilku 
dniami Chamberlain przesłał instrukcje brytyj
skiemu charge d‘affairos w Moskwie, aby ten 
zawiadomił rząd sowiecki, że rząd brytyjski 
nie może przejść do porządku dziennego nad 
faktem wydania przez komisarjat finansowy 
specjalnego pozwolenia na przysyłanie do 
Anglji funduszów d!a poparcia strajku gene

ralnego.
Charge d‘affaires miał wskazać, że strajk 

generalny był aktem nielegalnym i antykon
stytucyjnym i stanowił poważną groźbę dla 
ustroju państwowego i socjalnego.

Na zapytanie Macdonałda, czy przeznaczone 
pieniądze pochodziły z zasobów skarbu Sowie
tów, czy też komisarjat dawał tylko zgodę na 
ich przyznanie, Chamberlain odpowiedział: Wi
ną rządu w tej sprawie, o której wiem, i która 
była podstawą naszego protestu, jest to, 4* 
komisarjat finansów zawiesił m<>c działania 
istniejących postanowień, aby tyko dać moi. 
ność przyznania tych pieniędzy na podtrzyma
nie strajku.

DLA SAMYCH GÓRNIKÓW WYSŁANO 
Z S. S. S. R. 3,625.000 RUBLL

Moskwa. (A W .) Prasa tutejsza wiełkieml 
literami notuje wiadomość, że centrala zwą- 
zków zawodowych zebrała się i  przekazała pią
tą ratę pomocy dla strajkujących robotników 
angielskich w kwocie 300.000 fubłl. Zestawia
nia liczbowe wylkasują, że od początku straj; 
w Anglji dla samych robotników górniczy cii 
wysłano z S. S. S. R. 3,625.000 rubli.

ODCZYT RS. MACHAYA na temat „Wyrok 
śmierci na Europę" odbędzie się 16 b. m. (Śro
da) 0 godz. 7 w Kongregacji Dzieci Marji, plac 
Jabłonowskich 1. 3.

JAK F IZYK A  WSPÓŁCZESNA UJMUJE 
POJĘCIA CIAŁA I MATERJI? Odczyt na ten 
temat wygłosi Dr Białobrzeski, prof. Uniw. 
warszawskiego, w Tow. filozoficznem (ul. św. 
Anny 12) we czwartek 17 b. m. o godz. 6 popoł.

POSIEDZENIE TOW ARZYSTW A INTER
NISTÓW odbędzie się we czwartek 17 b. m. 
o godz. 8 wieczorem w sali wykładowej II-ej 
kliniki chorób wewnętrznych przy ul. Koper
nika 15. Na porządku dziennym demonstracje 
chorych z tejże kliniki.

„POSŁANIE DO NARODU"' Jerzego Cle- 
menceaua. We czwartek 17 b. m. o godz. 8-ej 
wieczorem, w sałi nr. 66 Coli. Novi, odbędzie 
się, staraniem Młodzieży Wszechpolskiej, od
czyt prof. Władysława Folkierskiego, który 
omówi ostatnie dzieło Jerzego Clemenceaua 
p. t. „Demostenes". Wtstęp wolny.

REPERTUAR TEATRU BŁOWAOTUGEIO
Środa: „Żywa maska" (Henryk IV ) wy

stęp A. Moissiego.
Czwartek: „Żywa maska" (Henryk IV) wy 

stęp A. Moissiego.
Piątok: „Żywy trup".
Sobota: „Żywy trup".

Teatr „Nowości" przy ul. Rajskiej.
Środa: „Skandal w Monte-Carlo“ .
Czwartek: „Skandal w Monte Carlo".

R E PE R TU A R  „BAGATELI"
Środa: „Królowa Nocy".
Czwartek: „Królowa Nocy".

WANDA: „Szantażystka".
REDUTA: „Demon cyrku".
UCIECHA: „Laleczka z Lunatarku" i „Mi

łość, to potęga kobiet".
SZTUKA: „Córka dwóch' światów", 
PROMIEŃ: „Żona, której nie zna własny 

mąż".
W ARSZAW A: „Co potrafi Harry Peel“ ; 

18 aktów razem. Dla młodzieży, dozwolone,
NOWOŚCI: „T e  z zaułka",

t fa-oOp—gsi
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Podajemy odezwę Komitetu dla uczczenia

709-ej rocznicy śmierci św. Franciszka.

Na jubileusz w Assyżu Ojciec święty roz- 
twiera szeroko skarbnicę łask Chrystusowego 
Kościoła dla wszystkich uczestników uczczenia 
w bieżącym roku 700-lecia śmierci św. Fran
ciszka. Italja —  nasza odwieczna sojuszniczka 
i mistrzyni kulturalna —  przegląda się jak 
w zwierciadle bez skazy, w życiu najidealniej- 
szegc za swych synów i znajduje wierne odbi
cie Chrystusowego Oblicza.

Bod wezwaniem Budowniczego Porcjunikułi 
i Pustelnika Alwerni święcić będą narody 
w słońcu Assyża braterstwo ponownego, alei 
już czysto chrześcijańskiego odrodzenia. Pol
ska —  podwójnie związana z Rzymem przea 
tysiąclecie katolicyzmu swego weźmie tłum
ny udział w radosnym obchodzie ku czci tego 
rozmiłowanego w ludzkości i leczącego —b 
w sposób jedynie skuteczny, bo przez Boga —* 
rany przez grzech i zło jej zadane —  „Biedacz
ka". Stwierdźmy raz jeszcze z wyżyn naszego 
najbardziej na wschód wysuniętego przedmurza, 
że gdzie się kończy związek ze światem łaciń
skim, tam kończy się Europa. Na gruzach 
wielkiej wojny, raz po raz wybuchających 
jeszcze resztkami pożaru obłędnych namiętności 
i nienawiści, odnówmy w  myśl zasady: „Pokój 
i Dobro", Franciszkańską tradycję ofiary, 
a nie grabieży, pokory, a nie pychy, miłosier
dzia, a nie ucisku, pojednania, a nie rozwielmoż- 
nionych waśni. Odzyskajmy prawdziwe oblicze 
naszej krainy, w której mowa ojczysta w szcze
gólniejszy sposób wyraziła stosunek do niedo
statku najwyznowniejszem słowem: Ubóstwo- 
Tern słowem, wnieslonem jak zapalone światło 
miłości bliźnego do przybytku serc naszych, 
uczyńmy hołd Oblubieńcowi ludzkiej biedy.

Inyito sacroi Tern świętem zaproszeniem 
wzywa Komitet juMlesaowy całe społeczeństwo 
katolickie do wzięcia udziału w  uroczystościach 
obchodowych !ku czci św. Franciszkal Tern 
świętem słowem Wzywa Komitet łndzi dobrej 
woli do uczczenia tego Świętego, który za życia 
swego pamiętał o wszystkich i  wszystkich uko
chał Chrystusową miłością, a w4 miłości tej żfr 
pomniał jedynie,„  o sobieI
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Programowe słowa ministra przamysłu.
Nieco zadużo słów a zionało programu. —  Wolna konkurencja ma obniżyć ceny. 

ułanie tóf kredyt.
Za-

Nowy min. przem. p. Kwiatkowski miał ostat 
ni o dwa ra.zy okazję do wypowiedzenia poglą
dów na zadania swe, jako kierownika teg'0 re- 
BOrtu. Nio jest to oświadczenie programowe, 
przynajmniej trudno byłoby je za takie uważać, 
wobec braku tych danych, które właśnie ka
żdy program cechować muszą, mianowicie 
■wejŁazania konkretnych dróg i sposobów, ja
kiem! minister zamierza gospodarką kraju po
prowadzić.

P. Kwiatkowski zapowiedział więc (w w y
wiadzie z dziennikarzami katowickimi), że dzia
łanie swe traktuje ewolucyjnie; zamierza więc 
„wysunąć na pie-rws^y ogień te zagadnienia, 
które mogą być zrealizowane w niedługim okre
sie czasu. Uważa, ze w ten sposób możnaby 
w najwyższej mierz® wzbudzić zaufanie społe
czeństwa".

Cel ten niewątpliwie nader chwalebny, bo 
trak 2..ufania —  to główna bolączka naszego 
życia gospodarczego, pragnie osiągnąć przez 
Jkorkureneję i obniżenie cen na rynku we
wnętrznym, a organizację na rynku zagranicz
nym". Zadanie —  zdaje się dość trudne, jeżeli 
nie —  juz w założenia swem sprzeczne. Jeżeli 
bowiem kiedy, to właśnie dziś postulat wolnej 
konkurencji i obniżenie przez nia cen, najmniej 
ma w doków realizacji. Przemysł wogóle pra 
cuje drogo. Koszta wytwórczości są za wyso
kie, sprzedawanie więc produktów pmrżej 
kosztów produkcji jako wynik konkurencji, mo-

N  ooo

że doprowadzić przemysł tylko do bankructwa. 
Wolna konkurencja z zagranicą jest i z tego 
powwrdu niemożliwą, że i tam przemysł obcią
żony jest hyperprodtikcjo. Trudno byłoby za
tem p. ministrowi osiągnąć to, co oświadczył 
zaraz potem, a mianowicie utrwalić w społe
czeństwie przekonanie, „że kto pracuje z zys
kiem, ten rozwijając produkcję i zatrudniając 
coraz więcej robotników, zapewnia równocześ
nie sprzedaż produktów w kr? (u po cenach 
uczciwych i umiarkowanych’'.

P. Kwiatkowskiemu nie brak naogół opty
mizmu. Obejmując urząd w Warszawie oświad
czył, że nie wątpi iż zdoła udźwignąć ciężar 
zadania i odpowiedzialności, który spoczywa 
obecnie na ministerstwie przemysłu. Kryzys 
gospodarczy, choć nie da się w sposób prosty

natychmiast opanować, to jednak musi być 
uczyniony stanowczy i zdecydowany wysiłek 
realnego przełamywania trudności. Metody 
w samej pra-cy mniszą uiedz rewizji w kierunku 
większej celowości. Zadaniem n&szem jest: roz
wój, wzmaganie i potanienie produkcji, wzrost 
zdolności eksportowej przy równoczesnej roz
budowie traktatów handlowych, stopniowy 
wzrost cyfr/ podatników, wzrost liczby zatru
dnionych robotników i nadwyżka -produkcji 
nad konsumują".

Są to zadanie niewątpliwie piękne, szkoda 
tylko, że p. minister nie zdradził ani słowem .— 
w jaki sposób urzeczywistnić je zamierza...

Umowa turystyczna polsko-czeska
zapewnia swobodę ruchu wycieczkom w po

granicznym pasie turystycznym.

W  Dzienniku Ustaw z 11 6. m. ogłoszoną 
została konwencja turystyczna polsko-czeska, 
zapewniająca swobodę ruchu turystycznego po 
obu stronach granicy polsko-czechosłowackiej. 
Z uprawnień konwencji tej, która weszła w ży
cie z dniem 12 b. m., korzystać będą członko

wie Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
w obrębie pasa turystycznego, na podstawie 
legitymacji członkowskiej. Legitymacja winna 
być zatwierdzoną przez władzę adminu tr. I. 
instancji (w Krakowie i we Lwowie Dyri keja 
polieji, zaś w powiecie przez starostwa miejsca 
stałego zamieszkania członka).

Ponadto muszą one być zaopatrzone wizą 
konsulatu czeskiego i ważne są na jedeu rok.

Wydawanie członkom P. T. T, iegityimacyj 
rozpocznie się 25 b m. w biurze przy ul. Po

tockiego 4, od godz. 11— 1 przedpoł. i od 6— 7 
popoł., z wyjątkiem niedziel i śiwiąt'. u.ena no
wej legitymacji wynosi 1 zł.

Członkiem P. T, T. może zostać ten, kto 
złoży deklarację, zawierającą polecenie ze stro
ny dwóch członków P. T. T. i zostanie przyję
ty przez Wydział. Członkowie korzystają prócz 
uprawnień, wynikających, „z konwencji (swobo
da ruchu turysty czmego w  pasie turystycznym 
pieszo, autobusami, koleją) także ze zniżek 
w schroniskach klubu czieskosiowdekicn tury
stów i na kolejach w obrębie pasa turystycz
nego po stronie czeskiej.

Dla wycieczek szkolnych będą wydawane 
specjalno legitymację zbiorowe na przeciąg 6 
dni, upoważniające do swobodnego ruchu w pa
sie turystycznym z zastrzeżeniem, że kierow
nik wycieczki wykaże się osobistą legitymacją 
jako członek P. T. T, i poświadczeniem dyrek
cji szkoły, oraz dołączy wykaz imienny uczest
ników wycieczki.

Rafinerzy obniiaią ceny nafty.
Onegdaj odbył min. Kwiatkowski konfe

rencję z przedstawicielami przemysłu naftowe
go. Bezpośrednio potem odbyło się posiedzenie 
Zjtdn. Gosp. Rafinerji Olejów Mineralnych, na 
którem postanowiono ouniżyć cenę nafty prz®. 
ciętnie o 5 dp 6 zł., a cenę parafiny o 20 zł. na 
ICO kg, Geny produktów naftowych przy do

stawach dla instytucyj państwowych i wojska 
postanowiono utrzymać na niższym poziomie, 
odpowiadającym cennikowi z 7 marca b; r,

 uQO--------

Kredyty angielskie dla cukrownictwa

Wstrzymane chwilowo wydarzeniami majo- 

wemi pertraktacje w  sprawie kredytów dla sfi
nansowania najbliższej kampanji cukrowej, 
podjęto ponownie W  najbliższym czasie przy
jechać ma do Warszawy przedstawiciel grupy 
angielskiej. Wysokość kredytu przypuszczalnie 
będzie nieco niższa, niż w roku ubiegłymi.

PROJEKT NOWEJ PODWYŻKI CEL 
; WE FRANCJI. , . r!*

Jak wiadomo, od dnia 8 kwietnia obowią
zują we Francji podwyższone o 30 proc. stawki 
ctełne, przyozem wyłączony jest papier gazeto
wy i celuloza., oraz tytoń. Od 8 lipca mają być 
wznowione opłaty celne na niektórą? produkty 
rolne, które zostały zawieszone z chwilą wybu
chu wojny światowej. Cl a te ulegną również 
30-procentowej zwyżce. Zmieniona taryfa nie 
dotyczy towarów wysłanych bezpośrednio do 
Francji przed ogłoszeniem ustawy, choćby 
nadeszły pc jej ogłoszeniu.

Uelar prywatnie —  zwyżkowy.
W  akcjach ruch minimalny.

Dolar w obrotach bankowych i w Banku 
Polskim notowany po kursie wczorajszym. Na
tomiast w obroiach prywatnych kurs jego pod
niósł się od 10.20— 10,28, poczem około połu
dnia spadł do 10.25, przy silnem jednak poszu- 
kiwanui, a. szczupłej podaży.

We Lwowie obroty prywatno 10.20 10.22,
w Warszawie 10.18— 10.20, "w Katowicach 
10.25. Banki niemal całkiem bez towaru, rów
nież i w. prywatnych obrotach brak podaży. 
Z innych walut frank francuski wykazuje uspo
sobienie nadal zniżkowe.

W  akcjach ruch minimalny. Zainteresowanie 
tylko kilku papierami, przy utrzymanej, ten
dencji. Ogólna niechęć do ti-anzalkcji.

Notowano:. Zieleniewski 9.20, Górka 6.25, 
Tepege 8 gr. Pogiełdzie: Lem 6 gr., Jaworzno 
6.75, Lokomotywy 76 gr.

%yc l ©  s p o r t o w e .
NIEDZIELNE W YN IK I ZAWODÓW 

KRAJOWYCH.

Bielsko; Ciac<>vla B. B. S. V, 3:1 (3:0).
Grać na własnem boisku jest znacznie trudniej 
dla gości, nieobeznanych z terenem. To też 
ostatnie zwycięstwo Craeovii jest tęm ładniej
sze, że jej niedzielny przeciwnik wykazał 
w ostatnich czasach lepszą formę. Trzy goale, 
osiągnięte w pierwszej połowie gry przez Na- 
wtrota (2 i 43 min.) j Kałużę (19 min.), przechy
liły stanowczo zwycięstwo na stronę Cracovii.

«beny ogłoszeń Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  TJkład tabelaryczny 50%  drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 30%  drożej.

Pupil Krakowa słusznie i całkiem poważniej 
kandyduje w  tym. roku do tytułu mistrza ękrę. 
gu. Bramkę dla B. B. S. Y  strzelił w 23 jmfń> 
Hojdisz. Dolny w bramce B. B. S. V-u, repre
zentatywny bramkarz Polski Folga. \  '

„Święto spinowe | przysposobienia woj. 
skOw&go" państw, gimnazjum w Tarnobrzegu^ 
Dnia 6 b. m. odbyło się tam „Święto Sportowo, 
i P. W.-‘ przy współudziale zawodników; szkół 
średnich z Mielca i Dębicy. Do prtogramu nale
żał 5-bój lekkoatletyczny (bieg 100 m., skoki' 
w dal, rzut granatem, oszczepem i dysk.em), 
zawody jednostkowe w wyrzucie kulą, biegu 
z płotkami 110 m., skoku o tyczce, tudzież roz-; 
grywki drużynowe piłką nożną, koszykową^ 
siatkową i w palancie.

W  zawodach i rozgrywkach wzięło udział- 
120 uczniów. Wyniki: 1 miejsce w pięcioboju 
uzyskał Nowak Zdzisł. z Dębicy;. 2 miejsce! 
Tomczyk Wład. z Tarnobrzega; 3 miejsce 
Mleczko Stan. z Tarnobrzega; 4 miejsce Wró
bel Stan. z Tarnobrzega; 5 miejsce Solarski 
Leon z Mielca. 1 miejsce w wyrzucie kulą uzy
skał Nowak Zdz z Dębicy 9.02 m.; 2 miejsce 
Tomftzyk Wład, z Tarnobrzega 8.43 m.; 3 miej, 
soo Wróbel Stan. z Tarnobrzega 8.04 m,- 
1 miejsce w  skoku o tyczce: Krajewski Zdz.; 
z Tarnobrzega 2.70; 2 miejsce Tomczyk Wia.d. 
2.70, 3 miejsce Hiettel Franc. 2.70. 1 miejsca1 
w biegu z płotkami 110 m Krajewski Zdz. za1 
czas 23 /s seł

NIEDZIELNE W YN IK I ZAWODÓW 
K R A j OWYCH.

Katowice: Pogoń- Naprzód 1:1 (1:0).
Świętochłowice: Śląsk K. S. Dąb (Dąb)

42  (2:0)
Tarnowakla Góry: Tarnowskie Góry. K, S.

Zjednoczenie Przyjaciel!. Sportu 3;2 (2:1).
Lwów: Mistrz ki. A. Pogoń— Lechja 1:0.

Czarni— Polonja 4:0 (1:0).
Hasmonsa— Spatta' 4:1 (2:1),
Warszawa: Mistrz kl. A  Polonja— Legja 

3:2 (2:2). Warszawianka- -Korona 7:0 (5:0), 
Warsz&wUułka II—Korona II 3:3.

Ti'zy matcUa footbalowa międzypaństwowe 
z ostatniej niedzieli.

StokhoN.i: Czechosłowacja— Szwecja 2.2
(0:0),

Kopenhaga: Danja— Holandia 4 1.
Pa-yź: Francja— Jugosławia 4:1 (3:1).

D e n y  o g l o s z e t i  §

W y t w ó r n i a  k K im ó w
Ireny Gutwi ilski ej

Absolwentki państw. szko*y przem. art. 
K r a k ó w ,  J lh r m t lk lu i  H ,  I I .  p .

poleca kilimy oraz przyjmuje nmówiaoia wediag 
obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 9

Wy  staj  su ej pokój — 
nauczycielowi lub 

uczniowi kursów dopeł
niających na lipiec i s!er* 
pień. Wiadomość u P P. 
Kaszyńskich — Kraków 
Siemiradzkiego 21. 686

Fish arm on ii!i* oka
zyjnie sprzedam Lu

bicz 3. I, p. oficyny i a 
prawo. fc85

Maszyny f j p
za gotowkę. — Kric icher, 
Piać Nowy (Żydowski 9.

K A /M E itZ  BtJTOSZEBSKI
KBiUCCW —  F lo rja ń sra  4 5 .

P o lec a  wszelk ie  artykuły 
wchodzące w zakres handlu 
towarów s p o ż y w c z y c h  po 

najniższych cenach. 
Codziennie świeże masło deserowe i dworskie.

T e l e f o n  1220 .
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Ha miesiąc czerwiec
poleca

K R A K G W  
ul. h. Tomasza 35

KSIĘGARNIA l a  m iesiąc c z e m e s
poleca

K J R A ip W  
ul. iw .Tomasza 35

Albin, Niech będzie uwielbione Hajśw. Serce
Jezusa. Serja I/Ił: . . . . . . a *—.b0 zł.

©  Crelset, O nabożeństwie do Najsł. Serca 
©  Pana naszego Jezusa Chrystusa. Opr, 1*60 „ 
©  Eslrefcherewa. Serce Jazusa a dzieci . . — ‘GO „
@  Fra.cc, Rozmyślanie o Nśw. Sei cu P. Jezusa — ‘75 „ 
©  Hatiler, Pójdźcie o dziatki Jo Serca Jezusa — ‘10 „ 
©  —  Źródło miłosierdzia albo dziew ięcio

dniowe nabożeństwo do Naiśw. Serca
Jezusowego . ...................................

Hagfcn, Serce Boże słońcem łask .
Mntzel, Serce Jezusa, źródło życia i świę

tości. Czytania na miesiąc czerw iec.
Miowiński, Miesiąc czerwiec z przykł. dla 

ludu polskiego . . . .
Mycie^skł, T rzy  noWenny do Najśw. Serca 

Pana Jezusa . . . . . . .

©
©
©
©

©
©
©
©
©
©

©

— •25
— •75

Ota wszystko? co jest najdroższe I najmilsze.
M odlitwy na miesiąc maj i  czerw iec. — 60 zł.

0. Prokop, Kapucyn, Miesiąc czerwiec . . 160 „
Anfcł-Raphae!, Krótkie nabożeństwo do Serca

Pana Jezusa . . . . . . . — *25 „
Costa-Rosetti, Krótka nauka c  naboż. do

Najsł. Serca Pana Jezusa . . . . — *20 „
Roź&rJac za dusze w  czyścu pokutujące do

Serca Jezusowego...................................— 05
Sy^ański, Historja nabożeństwa do Najśw.

Serca Jezusowego. Opr.............................. I ' —  „
Zaiewrka, Nabożeństwo czerwcowe dla

m łodzieży ....................................................— >75 n
0. Zukiewicz, Miłość Jezusa i Marji w  taje

mnicach Różańca św. Opr. . . . I  tSO „

©
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MIC.'! AL MARCZAK

mimik M N .
(Według „gadki" ś. p. Michała Tyleckiego 

z Grywałdu),

Wiedzieli zaś, że ten poi-zciwy i widać do
bry, a niewinny człowiek będzie musiał wisieć. 
Po to tu zresztą przyszli, żeby się tak stało, 
bo dopiero wtedy miało być w naskich1)  gć 
rach dobrze, gdy niedźwiedzia, i  smoka nie sta . 
nie Szli tedy krok za krokiem na,próżno usi- 
łująe zbliżyć się do Nieszczęśliwego. Aż icli 
mdliło od gorąca i eparu2) z cebuli i czosnku,. 
Na szczęście doszedł ich kat z powrozami, 
gwoźdźmi, obcęgami i młotkiem w ręku, szli 
tedy za nim, oka zeń nie spuszczając. j

Poza miastem zrobiło się nieco swobodniej, 
bo ta pod górę nie każdemu z żydów iść się 
chciało, a gawiedź rozleciała się po polach za 
grochem i jeno zdaleka haukała3). Na,-ey pa
robcy — (ba, nio parobcy już, jeno stare chło
py) —  widzieli wszystko dokumentnie. Niepo- 
rada jednak opowiedzieć, 00 się w ich' sercu 
działo, gdy byli świadkami ostatnicL mąk tego 
łagodnego, jak ich baranek człowieka, nie
ludzko przez kata gwoźdźmi kaleczonego. Jed. 
nak mimo swego serdecznego współczucia i ża

lu nie zapomnieli o celu swojego tu przybycia. 
I  gdy żydzi wśród wycia i zwierzęcego ryku 
zajęci byli podnoszeniem i wpuszczaniem krzy
ża, bat się zaś w tę robotę zapatrzył, jeden 
z juhasów łaous capus za mioteł i w  ucieka. 
ca*) z towarzyszami i i

*  *  *

Z powrotem szli juhasi, jakby im skrzydła 
urosły, po prostu icli niosło. Już też teraz spa
nie ich nie nędziło6), ani się im jeść chciało, 
rodzinne strony mieli bezustannie przed oczy
ma z tak świeżemi obrazami, jakby uopiero 
wcz.araj na nie patrzeli. A le darmo, na tyle 
świata, co przeszli, droga powrotna Irwać mu
siała dłużej, niż chcieli A  kiedy nareszcie i  pod 
Radziejowoj dojrzeli Pieniny, był właśnie w tu. 
tejszych stronach' czas zwózki siana z polan. 
Widziało się. że im serce z radości pęknie i w te 
pędy") gnali starodawną drogą. Wypadło im 
przehipnąć, jak zawdy7), wąwóz pod siklawą. 
I kiedy się to dzieje, juhas, który tu poprzed
nio kierpce pogubił i obecnie w ręku zbawień, 
ny niósł młotek, sł acząc, spojrzał za kierpca
mi w dół i niewścięcy8) uderzył młotkiem 
w głaz nadbrzeżny. Aż tu naraz głaz się usu
nął i runęła woda mniejszego morza, zabiera
jąc z sobą dalsze głazj i  skały. Nit upłyrął 
pacierz, a z siklawy nie pozostały śladu, mo
rze spłynęło wąwozem na Szczawnicę i Tylma- 
ńową, dając początek Dunajcowi i otwierając

wielką równień2), na którpj później powstał 
Czerwony Klasztor, Starawieś, Sromowce i inne 
osady. '

Pod MajerL-em nio poznano powracających. 
Bo też zarówno ze swoich rodzin, jak z pośród 
swych rówieśników, prawie nikogo już nie za
stali. Większa część opuściła niewdzięczną 
okolicę, pewrą liczbę pożarły ona zwierze. 
Bezzwłocznie ruszył ^najstarszy juhas, posia
dacz młota, na jednookiego niedźwiedzia. Jed_ 
nem uderzeniem w pozostałe ślepie pozbawił 
potwora światła i  i, wota. Podobny 'os spotkał 
nieba wem smoka z ręki najmłodszego towarzy
sza.. Jednak pod wpływem potężnych W3trzą. 
sów zamierającego cielska bestji prze’ wała się 
cienka ścianka, góralskiego morza, oddzielają
cą je od niedawno spuszczonego jeziora^ 
względnie mniejszego morza, Spłynęły i te wo
dy wąwozem Pienin, a w miejsce morskich od
mętów wyłoniła, się duża dolina, rozciągająca 
się od Czorsztyna no Tatry.

Tak więc spełniło się do i zna proroctwo 
pustelnika. Radość, zapanowała wśród, pozosta
łej tu jeszcze ludności. Zęzezły odwieczne dwa 
potwory, ubite cudownym młotem. Wdzięcz
ność nakazywała uczcić )>amięć niewinnie za
mordowanego człowieka, wyobrażeniem krzy
ża, wszak juhasi obszernie opowiadali ze wzru
szeniem całą bistorję o,,tym męczenniku Nie
stety zlfjtoeważonó ono wiązek wdzięczność'

i  nie dotrzymano warunku proroctwa* Ludność 
rozbiegła się po świeżo odsłoniętych chato. 
rack, w dotychczasowych zaś siedzibach po
zostali jeno starcy i dzieci Przyszku też i kara 
zapowiedziana w proroctwie. Kieay wrócono 
do rodzin, by je przenieść na nowe gospodar
stwa w dolinach, nie zastano żywrej dus/y. 
W  miejscu osiedla czerniał szeroki moczar, któ
rego resztki są do dziś dnia widoczne. Daw
niej, póki moczar ów był wyraźniejszy, można 
było w pewne dni roku pc przyłożeniu ucha 
do ziemi słyszeć wcale wyraźnie kłótnie ko
biet, płacz dzieci i szczekanie psów.

Hej, miły Eoże, źle jest czasami teraz, ale 
drzewiej 1 lywało sto razy gorzej!...

*) naszych; —  2) smrodu, fetoru; ■—  *) uja
dali, wrzeszczeli; —  *) porwał za młotek I  rzu
cił się do ucieczki; —  6) nie pociągało, nie ku
siło; —  •) pędam; —  T) jak zwykle, jaik zawsze. 
*) niechcący, mimowoli; —  “) równina, doli
na.

Z f safra „Nowości".
„Skandal w Monte Carlo" Saszy Guitrjdego.

Zniowu krotcehwila. Tym razem Saszy Gui_ 
try‘ego. Wiadomo, że bulws rowe paryskie

farsy polegają n® ciągłej i dowcipnej dialekty- 
ce siewnej —  to też zagrane dobrze, mogą 
wywołać odpowiedni efekt. Tym razem znów 
i to zawiodło. Sztuka była grana słabo z jedy
nym wyjątkiem p. Rewskiego, który okazai 
wybitne, charakterystyczne zacięcie aktorskie, 
Poza nim nikt właściwie na wyższym pozornie 
nie reprezentował (czytaj nie szarżował) komiz. 
mu typów i sytuacji. Z obowiązku Siprawoz- 
dawCzego jednak, należy zanotować usiłowania 
pp Krajewskiej, Stodolskiego oraz epizod ,p. 
Billiżanki. Przyczynia się do tego beznadziej, 
na, prawdziwie chyba przedwojenna płytkość 
famy, która jest zmorą, tłoczącą teatry nowo
czesne. Jeżeli się już nie obce dawać poważne
go repertuaru —( to dawać można przecież pol
skie komedje, których nam także nie bralt, 
a które nie są gorsze od takich zagranicznych, 
„szmir". i ' j ’

Jedyną pociechą wśród tego „Skandalu^ 
jest chyba muzyka w antrakcie, a zwłaszcza 
sensacja dla Krakowian, koncert na pile 
p. Ławrusiewicza. Oryginalny ten instrument 
dowodzi, że słuszno były postulaty futurystów 
włoskich, domagające się wzbogacenia skali 
muzycznej, szeregiem wprowadzonych przez 
nich' nowych' instrumentów; j (mafarka).
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